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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

Giiesięcznie 2 korony;
*m  dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką:

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ —

W iJlemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W Innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w ruoryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jedeir wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincj.; 
poranni , . 10 haien j 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaśc ic ie le  i redaktorow ie : D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na
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o godz. */3S  rano i o C  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie:

we Lwowie korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji S  kor. € > 0  hal.

(z dwurazową przesyłką &  kor.).

Przy Dzienniku PołsKim prenumerować można
f  B L U S Z C Z  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

na prowincji kor. 80  hal.

Upadek parlamentaryzmu 
w Europie.

L w d w , 5 września.
Ze wszystkich stron Europy dochodzą 

skargi na upadek parlamentaryzmu. Upada 
on nie dlatego, że przeżył się już, lub że 
skostniał w swym rozwoju, gdyż o ile z 
jednej strony jest on instytucją u znacznej 
części państw Europy stosunkowo młodą,
0 tyle z drugiej w tylu różnych obiawia się 
formach, że nie może tu być mowy o jakiem-

.. kolwiek generalizowaniu. Te wady, jakie 
parlamentaryzm w* jednem posiada państwie, 
nie istnieją w drugiem, gdzie znowu innym 
powodum jego upadek przypisują.

Na zanik parlamentarnych sił żywotnych, 
cierpi od dług.ego już lat szeregu Austrja, 
skarżą się na swoje parlamenty Niemcy
1 Francja, ba, nawet w Stanach Zjednoczo­
nych północnej Ameryki aparat parlamen­
tarny funkcjonuje coraz gorzej. Nie chodzi 
tu o specjalne jakieś parlamentarne uchwały, 
lub jakiś polityczny kierunek, Który tej lub 
owej partji czy jednostce może być niemiłym, 
ale o ogólną akcję parlamentu.

W każdem z tych państw szukają leka­
rze gdzieindziej zrodła choroby parlamentu, 
natomiast na tym jednym punkcie zgodni są 
wszyscy, że w ciałach prawodawczych, brak 
dziś [jest ogromny, wybitnych politycznych 
talentów, któreby z labiryntu krzyżujących 
się interesów różnych stanów, warstw i na­
rodów, wybrnąć mogły. Dzielnych i znakomi­
tych rzemieślników wiedzy, nie brak nigdzie, 
ale tylko rzemieślników, zupełny brak nato­
miast wszędzie genjalnych p.zewodników, 
którzyby porwali za sobą ludzkość i na bez­
pieczne ją wprowadzili tory. Jaki jest powód 
tego dolegliwego braku, nikt nie wie. Być 
może, że tuzinkowa, szablonowa pedanterja i 
kunktaiorstwo, z jaką w starej Europie i w

Swiecie całym odbywa się polityczny rozwój, 
zniechęca umysły, co orlim lotem nad poziom 
wzbićby się chciały. Mówią, że w chwili na­
rodowych katastrof pojawiają się tacy gon;al- 
ni ludzie na widowni, tak samo, jak wojna 
na wierzch wyrzuca genjalnych generałów, 
któż jednak miałby odwagę w tym tylko celu 
wywoływać katastrofę?

Parlamentaryzm więc niedomaga. W Au- 
strji samej, gdzie choroba ta postąpiła najda­
lej może, doradzają niektórzy jako lekarstwo, 
zniesienia kurji wyborczych i wprowadzenie 
powszechnego głosowania. Lek ten bardzo 
jest względny, a przykładem tego są Niemcy, 
gdzie powszechne głosowanie od trzydziestu 
już przeszło lat istnieje i gdzie stosunki par­
lamentarne chromają również, choć w innym 
niż w Austrji kierunku. Jest to zupełnie natu- 
ralnem, gdyż wybory powszechne dają parla­
mentowi większy procent zastępców klas mniej 
wykształconych, a zgoła już żadnego niema 
prawdopodobieństwa, by mniej wykształceni, 
genjalniejszych wybierali posłów, niż ludzie 
z większem wykształceniem. Tak więc, par­
lament, wybrany przez głosowanie powszechne, 
w najlepszym razie riie różniłby się w zasa­
dzie niczem od obecnego, a natomiast powa­
żne istniećby mogło dla Austrji niebezpie­
czeństwo, że prócz dzisiejszej walki narodo­
wościowej, przeszczepiono by doń i walkę 
społeczną w większym niż dziś stopniu. A 
wówczas, akcja parlamentarna utknęłaby bar­
dziej jeszcze, a kto wie, czy nie zostałaby na­
wet wprost uniemożliwioną.

Istnieje w Europie pew!en polityczny sa­
moistny organizm, który już lat setki, w naj­
bardziej na oko niesprzyjających warunkach, 
zachował swój ustrój parlamentarny na nale­
żnej mu wyżynie. Tym ustrojem, to maleńka, 
słaba Szwajcarja, zlepek trzech, wcale nie 
sympatyzujących ze sobą odłamków trzech 
wielkich narodów. A jednak, ci Francuzi, 
Niemcy i Włosi, już lat setki wspólnie się 
rządzą i o parlamentarnym upadku nic tam 
nie słychać. Naodwrót, jakież koleje przeszły 
od początku swej konstytucyjnej ery jedno­
lite narodowo: Francja, lub Hiszpanja. Potęga 
zewnętrzna tych państw, nie zapobiegła wcale 
wewnętrznym państwowym katastrofom, które 
właśnie w ich parlamentarncm życiu miały 
swe źródło.

Co więcej, możnaby nawet postawić jako 
pewnik, że ta właśnie wewnętrzna jednolitość 
tych państw i dążenie do jej utrzymania, były 
tych katastrof powodem. W tak wielkiem 
państwie jak np. Francja, pomimo jego jedno- 
języczności trudno jest oddać wszystko pod 
jeden państwowy i ustawodawczy strychulec. 
Paryżanin inaczej myśli i czuje i inną niemal 
ma duszę niż np. Bask pirenejski, ten zaś 
znowu nie rozumie \Vandejczyka. Interesy, 
zwyczaje, krew wreszcie, inne są u Francuza 
północy, a inne u Marsylijczyka lub Korsyka­
nina. Obręcz państwowa skuła wprawdzie na 
zewnątrz ów materjał ludzki w jedno ciało, 
ciało to natomiast pęka, kruszy się wewnątrz 
tej obręczy, a ile razy pęknie ona, tyle razy 
następuje katastrofa.

Okazuje się z tego, że zupełna jednoli­
tość państwowa nawei dla państw narodowo- 
jednolitych jest szkodliwą, jeśli państwa te 
są wielkie. Zrozumieli to niebezpieczeństwo 
Amerykanie i na wzór Szwajcarji, stworzyli 
mnóstwo małych państewek samoistnych sta­
nów, które łączą się ze sobą wyłącznie tylko 
w celu oddziaływania na zewnątrz. Dzięki 
temu, Stany Zjednoczone, pomimo szalonej

korupcji rabunkowej gospodarki swoich mi- 
Ijarderów i swej iaktycznej wielojęzyczności, 
nietylko zewnątrz, ale i wewnątrz przedsta­
wiają się silnie.

Podobna decentralizacja parlamentaryzmu, 
prędzej czy później nastąpić musi we wszy­
stkich wielkich państwach Europy, a nieza­
wodnie i Auśtrji nie ominie, gdzie Sprzeczność 
interesów narodowych, społecznych i ekono­
micznych w poszczególnych koronnych kra­
jach, przechodzi to wszystko, co się w in­
nych pańswach spostrzega. I wtedy dopiero, 
kiedy to nastąpi, parlamentaryzm zostanie 
uzdrowiony.

Szkolnictwo śląskie.
Wobec walki o szkołę, staczanej obe­

cnie na Slasku austrjackim, bardzo na czasie 
jest artykuł p. M. Pawlma: „Ze śląskiego 
szkolnictwa", którego początek przynosi sier­
pniowy zeszyt HlidKi, miesięcznika, wycho­
dzącego w Bernie morawskiem. W pracy 
swej p. Pawlik chce podać obraz dwudzie­
stoletniego rozwoju szkolnictwa na Śląsku. 
Daty statystyczne czerpał on ze sprawozdań 
rady szkolnej. Wynika z nich, że na Śląsku 
było szkół:

W r. 1884: niemieckich 2U4, czeskich 110, 
polskich 128, niem.-c2es. 19, niem.-pol. 6, 
w r 1889: memiec. 202, czeskich 113, pol­
skich 131, niem.-czes. 18, niem.-pol. 7, w r. 
1894: niemieckich 20t), czeskich 116, polskich 
131, niem.-czes. 20, niem. poi. 7, w r. 1899: 
niemieck. 209, czeskich 116, polskich 139, 
niem.-czes. 21, niem.-pol. 9, w r. 1904: nie­
mieckich 227, czeskich 125, polskich 151, 
niem. czes. 21, niem.-pol. 14.

Stosunek więc procentowy wypada:
Szkół niemieckich w r. 1884 43 68 prc., 

w r. 1904 42’19 prc., czeskich w r. 1884 
24-55 prc., w r. 1904 23-23 prc., polskich 
w r. 1884 27-41 prc., w r. 19U4 28 06 prc., 
niem.-czes. w r. 1884 4-07 prc., w r. 1904
3-90 prc., niem.-pol. w r. lo84 1*28 prc., w 
r. 1904 2-60 prc.

Zmniejszyła się więc stosunkowo (ale 
bardzo niewiele) ilość szkół niemieckich, cze- 
SKich i niemiecko-czeskich, a Dowiększyra się 
nieco stosunkowo ilość szkól polskich i nie­
miecko-polskich. Ogółem szkół niemieckich 
przybyło 11-27 prc., czeskich 13-63 prc., pol­
skich 17-90 prc., niemiecko-czeskich 10 53 pr., 
niemiecko-polskich 133-33 prc.

Przegląd ten nie przynosi na oko nic 
bardzo ważnego. Przyrost jest mniej więcej 
równomierny. Wprawdzie szkół polskich przy­
było stosunkowo najwięcej, ale też, zauważa 
p. Pawnk, naimniej o nie przedtem dbano.

Więcej ciekawy, bo wiele mówiący, jest 
przegląd szkół podług okręgów narodowo- 
wych. Autor poaaje zbyt szczegółową staty­
stykę, abyśmy ją powtarzali. Dość, że w o- 
kręgąch czesko-mieszanych (Opawa. Bilawiec, 
Cieszyn, Frydek, Frysztat) wzrosły szkoły 
niemieckie z 50 na 62 (24 proc.), czeskie ze 
110 na 125 (13 prc.) polskie z 84 na 98 (16 
pr.) czesko-niemieckie z 17 na 19 (11 prc), 
polsko-niemieckie z 3 na 9 (200 prc.). Prze­
waga więc niemiecka.

W okręgach czysto czesko-niemieckich 
szkół niemieckich przybyło 11 pr., czeskich 
8 prc. — czesko-niemieckich ubyło 6 prc. 
ZnOw Niemcy górą.

W okręgach polsko-mieszanych (Cieszyn, 
Frysztat, Bielsko) szkół niemieckich przybyło 
64 prc. (było 14 jest 23), czeskich 20 prc.

(było 49 jest 59), polskich zaledwie 17 pr. 
(128 i 151), niemiecko-czeskich 150 proc. (2 
« 5), niemiecko-polskich 133 pr. (6 i 14), Tu 
Niemcy wystąpili najpotężniej.

W czysto polsko-niemieckim okręgu biel­
skim (Bielsk) przybyło szkół niemieckich 28 
prc. (7 i 9), polskich 20 proc. (44 i 53) nie­
miecko-polskich 66 pr. (3 i 5). Znów prze­
waga Niemców.

Pomijamy inne cylry. Dość, że w czy­
sto-niemieckich okręgach liczba szkół pozo­
stała taż sama, lub zaledwie o 1 prc. się 
zwiększyła. Za to wszędzie gdzieindziej Niem­
cy wytężyli siły. Np. w Opatowie, mającem 
okolicę czysto czeską, mają dziś Niemcy 11 
szkół, zamiast 7, jakie mieli w r. 1884, a w 
mieście Bielsku, otoczonem ludnością czysto 
polską, mają 4 szkoły, kiedy w roku 1884 
posiadali tylko jedną.

Ponieważ nie przybyło szkół w okrę­
gach czysto niemieckich — więc cały wzrost 
ich (11 prc.) uszczęśliwił okręgi z ludnością 
czeską i polską w celach naturalnie geima- 
nizacyjnych.

P. Pawlik charakteryzuje cyframi te za­
pędy germańskie. Wylicza miejscowości zniem- 
czałe w ciągu 20 lat. W Skrochowicach np. 
przed 40 laty cała ludrość mówiła po mo- 
rawsku — nowa generacja jest Deutschnational 
i nie zna ani wyrazu czeskiego.

Szkoda, że autor pomija przykłady tego 
postępu germanizacyjnego wśród ludności 
polskiej W każdym razie to, cośmy przyto­
czyli, wystarcza do stwieidzenia jeszcze raz 
faktu, że Niemcy o wzrost szkół w swoich 
okręgach nie dbają, ale za to szerzą swoją 
kulturę na ziemi słowiańskiej. Nie o naukę, 
nie o rozwój szkolnictwa im idzie, lecz o 
rozszerzenie swych granic. Szkoła jest na u- 
StUgach polityki.

„Zdemaskowanie zgnilizny".
„Sebastopol upaść powinien, aby na nim 

widocznym był palec Boży; to jest zdema­
skowanie całej zgnilizny systemu rządowego, 
wszystkich następstw zabójczej zasady". Tak 
pisał 14 października roku 1853 Iwan Aksa- 
kow, wymtny Mterat i publicysta o tendencji 
słowianofilskiej, w łiście do swego ojca, Słów 
tych używa obecnie jako motta do artykułu 
pod tytułem: „Zdemaskowanie zgnilizny" w 
ostatnim numerze Oswobożdienia redaktor tego 
pisma, Struwe".

Krwawe losy Portu Artura — pisze o h , 
—• którego dni już są policzone, wskazują nie 
na Tokio, lecz na Petersburg. Tam szukać 
należy załatwienia rachunku; tam szukajcie od­
wetu . Nie do gwałtów na tern miejscu wzywa­
my, nie krwi pragniemy. Skoro opinja publi­
czna zrozumie swe zadanie, moralnie się pod­
niesie, zrzuci z siebie pęta kłamstwa i niewoli, 
wówczas nie będzie potrzebować pomocy. 
Przed nią bez pomocy i krwi rume bałwan 
samodzierżawia.

Jeżeli teraz kraj wejdzie nareszcie na 
drogi wolnego, pokojowego rozwoju, będzie­
my w przyszłości wolni ud tych rzek krwi, 
które się przelewały w wojnie zewnętrznej i 
wewnętrznej, dzięki samodzierżawiu. Bardzo 
być może, iż stanie to się teraz, lub nigdy. 
Jeżeli teraz społeczeńsiwo rosyjskie — w i- 
mię interesów i honoru narodowego — nie 
zażąda reform radykalnych, otwarcie zapo­
wiedzianych i przeprowadzonych, to będzie 
takiemże bankructwem carskiej polityki i car­
skich generałów.

PAWEŁ BOURGET.

a o z i d ó s .
Przekład H. CEPNIKA.

Trapiona tern złowieszczem przeczuciem, 
poszła na górę, do pokoiu swej córki, w celu 
wsoólnego z nią odmówienia wieczornej mo­
dlitwy. Czyniła tak regularnie od kilku ty­
godni, uczyniła i dzisiaj, w nadziei, że znaj­
dzie tam uspokojenie i chwilowe bodaj za­
pomnienie dręczących ją trosk. Tymczasem, 
zamiast spodziewanego ukojenia, ogarnęła ją 
tam jtszcze większa rozpacz, a w duszy jej 
zbudziły się ponownie, a jeszcze silniej, je­
szcze gwałtowniej, te same wyrzuty sumienia, 
które przed kilkoma zaledwie godzinami za­
prowadziły ją do celi ojca Evrarda. I gdy 
mała Janinka, klęcząc na małem łóżeczku, 
w długiej, białej koszulce nocnej, wymawiara 
nabożnie słowa modlitwy: „Zejdź, błagamy 
Cię, Panie, do domostwa naszego I" — bie­
dna jej matka wyszeptała mimowolnie z Ci­
chem westchnieniem:

— Nie może zejść do nas, ponieważ Go 
tutaj znieważają..!

Gorżkie te słowa, które się w tej chwili 
z jej piersi zbolałej wydarły, wyrzekł do niej 
ów kapłan, do którego się w pierwszym rzę­
dzie zwróciła, a o którym opowiadała nastę­
pnie z takiem oburzeniem ojcu E m rdow i 
podczas swoich u niego odwiedzin. Przyszły 
one jej teraz na myśl, a wraz z niemi przy­

pomniały się jej inne jeszcze słowa owego 
kapłana.

— Żyjesz pani — powiedział on do niej — 
z człowiekiem, który nie jest mężem pani, a 
którego mimo to nazywasz mężem swoim. 
Prawdziwym i jedynym mężem pani jest tam­
ten, którego poślubiłaś przed Bogiem i ludź­
mi. Żyjąc z tym człowiekiem, którego teraz 
mienisz swym mężem, popełniasz wiarołom- 
stwo, a wiarclomstwo tern od innych gorsze, 
że jest ono równocześnie jawną obrazą Boga.

Z jakiemż oburzeniem myślała ona o tych 
słowach i wtenczas, kiedy je usłyszała i dzi­
siaj jeszcze, przed kilkoma zaledwie godzina­
mi! Teraz nie budziły już w niej one oburze­
nia; czuła ich prawdziwość, rozumiała ich 
doniosłość. I naraz straszny lęk ją ogarnął 
na myśl, jak ciężko będzie musiała odpoku­
tować winę popełnioną. To, co było dotąd 
jedynie groźbą, może stać się wkrótce rze­
czywistością, zamienić słę w czyn i ten czyn 
będzie ową karą za jej grzechy, o której mó* 
wił jej ojciec Evrard.

— Lecz ten Bóg, który umie karać tak 
dotkliwie, przebaczy mi, powinien mi prze­
baczyć — mówiła do siebie na drugi dzień 
rano po bezsennie spędzonej nucy, podczas 
któiej trapiła ją nieustannie myśl, czy wła­
śnie syn jej nie stanic się dla niej karą za 
jej winy. — Powiedział mi to przecież sam 
ojciec Evrard, że Bóg jest miłościwy i pełen 
pizebaczenia. Będę go więc błagała, aby mi 
przebaczył, a jeżeli już nie mnie, to tym, 
którzy tak mi są bliscy, ale w winach moich 
żadnego nie mają uczestnictwa. Bo czyż Łu­
cjan, zwłaszcza Łucjan, ma co z winą moją 
wspólnego ?..

I przejęta do głębi gwałtownem pragnie­
niem pokuty dla'przebłagania karzącej spra­

wiedliwości Boga, poszła wraz z córką na 
mszę do kościoła. Janinka, wobec zbliżania 
się chwili, w której miała przyjąć pierwszą 
komunję św., prosiła co wieczora matkę, aby 
pozwoliła jej pójść rano ao kościoła w celu 
wysłuchania razem z innemi kuieżankami 
mszy św. i odbycia następnie lekcji katechi­
zmu Pari Darras nie sprzeciwiała się nigdy 
prośbie córki, lecz sama nigdy jej do kościoła 
nie towarzyszyła, a to ze względu na męża, 
któremu by to przykrość sprawiło. Towarzy­
szyła więc zawsze Janince nauczycielka jej, 
panna Schultze. Dzisiaj poszła sama z Ja- 
ninką do kościoła Saint-Sulpice.

Za powroten do domu — a b/ło  wtedy 
około godziny dziesiątej z rana — spotkała 
się z mężem, który, ubrany już do wyjścia, 
oczekiwał jej niecierpliwi!.

— Nie uwiadomiłaś mnie, że wychodzisz 
z domu, a miałem z tobą w pewnej sprawie 
do pomówienia.

— Byłam z Janinką na mszy — odpo­
wiedziała Gabrjela.

— Na mszy? — powtórzył Albert Dar- 
ras ze zdziwieniem. — Przecież to dzisiaj nie 
niedzifcla 1

— Tak, ale Janinka chodzi teraz bardzo 
często do kościoła, bo przygotowuje się do 
komunji, do której ma wkrótce przystąpić.

— Czy to jednak istotnie konieczne? — 
zauważył Albert. — Przypomnij sobie, co ci 
wczoraj mówiłem. Janinka ma skłonność do 
mistycyzmu, nie pozwóiże więc, aby się w 
niej ta skłonność rozwinęła, bo to może stać 
się dla niej zgubnem...

— Ah! Ale wiarę mieć powinna, silną 
wiarę 1 — zawołała Gabrjela żywo. — Uzbro­
jona w taką wiarę, łatwiej zdoła stawić czo­
ło przeciwnościom losu.

Albert Darras spojrzał ze zdumieniem na 
żonę, na której twarz pod wpływem tego 
spojrzenia wystąpiły rumieńce. Oczekiwała z 
jego strony jakiegoś zapytania, ale napróżno. 
Mąż jej milczał — na jej nieszczęście. TaK 
jest, na jej nieszczęście, bo w tym stanie du­
chowym, w jakim się w tej chwili znajdo­
wała, Gabrjela byłaby niezdolną kłamać przed 
nim, byłaby mu wszystko wyznała, a wyzna­
nie takie, uczynione przez nią teraz, byłoby 
ją uchroniło przed tą burzą gwałtowną, która 
miała niebawem spaść na nią i która zao­
strzyła do ostatecznych granic konflikt po­
między obojgiem małżonków, stwarzając dla 
n:ch położenie bez wyjścia. Albert Darras 
milczeniem swojem uniemożliwiał żonie tak 
bardzo przez nią w tej chwili upragnione wy­
znanie. Nie uczynił tego jednak w jakimś 
z góry powziętym zamiarze. Przypuszczał, że 
jedynie troska o nieobecnego syna była po­
wodem zdenerwowania i rozdrażnienia, które 
zauważył w swej żonie; przemilczał więc jej 
odezwanie się, nie chcąc bezpotrzebnie wię- 
cej jej jeszcze rozdrażniać i ze spokojem, 
jakby nic go nie uderzyło, rzekł do niej po 
chwili:

— Chciałem cię zawiadomić, że idę na 
ulicę Rollin. Muszę się przekonać, czy Łu­
cjan nie zakwaterował się przypadkiem u tej 
dziewczyny. Nie przypuszczam tego, lecz mo- 
żliwem jest, że się tam znajduje, a w takim 
razie należałoby pomyśleć o zapobieżeniu 
temu. Jeżeli natomiast Łucjan istotnie wyje­
chał z Paryża, to najdalej za dwadzieścia 
cztery godzin będziemy go tu mieli z po­
wrotem.

Gabrjela błagała tak gorąco w kościele 
Boga o odwrócenie od niej i bliskich jej osób 
karzącej sprawiedliwości, że mimowolnie upa­

Mówiąc: teraz lub nigdy! — nie mamy, 
naturalnie, na oku ani dnia dzisiejszego, ani 
jutrzejszego, w literalnem znaczeniu tego wy­
razu. Lecz jeżeli — po tern wszystkiem, co 
Rosja przeżyła w ostatniem półroczu — w 
rządzie rosyjskim wezmą przewagę teroryści 
z Moskow. Wiedomosti i jeżeli ogół rosyjski 
teraz znowu, jak w roku 188), podda kornie 
kark swój pod jarzmo — wówczas Rosja pójdzie 
do ziemi obiecanej wolności przez nowe i nowe 
potoki krwi.

Jakie obowiązki wkłada na Rosjan 
ważna, a pełna grozy chwila historyczna? 
Należy głośno występować przeciwko rządo­
wi, należy skupiać pracę umysłów przeciwko 
niemu, należy zawsze i wszędzie twierdzić, 
że rząd nieodpowiedni, że nie zasługuje na 
nasze zaufanie, że winien ustąpić. Potrzeba, 
aby cała atmostera społeczna przesiąkła jedną 
myślą, jednym postulatem: samodzierżczy
rząa Portu Artura i Mandżurji powinien podać 
się do dymisji. Piewcy i agenci samodzierża­
wia obiecywali narodowi rosyjskiemu tryum­
falny pochód do Tokio i pokój, podyktowany 
tamże, w Japonji. Myśmy nigdy nie wierzyli 
temu samochwalstwu na cudze konto. Oni 
obiecywali, że Port Artura nigdy nie będzie 
odcięty, jak i, obecnie jeszcze łudzą, że nie 
będzie wzięty. Lecz wy, którzyście wierzyli 
tym obietnicom, ażali w was nie zakipi 
gniew na oszustów, ażali was nie pali wstyd 
za waszą łatwowierność? Czyż wy nie poj­
mujecie, że was oszukiwali i oszukują * me 
zwyczajni oszuści, lecz kłamliwi aż do cy­
nizmu służalcy obecnego systemu polityczne­
go? Czyż wy tego nie odczuwacie, że sto? 
przed wami fałsz państwowy? Ażali moralna 
zniewaga, poczucie obywatelskie, ból patrjo- 
tjczny nie zespala się w duszach waszych 
w jeden pełny nastrój, przejęty jedną myślą 
i skierowany do jednego celu? Ażali ciosy, 
które na nas już spadły i te. które spaść 
mają, pozostawią was jak masę galaretową, 
nie wykują z was nic, nie zapalą szlachetnym 
ogniem oburzenia, wiodącym do czynu?

Mamy wszelki obowiązek moralny sta­
wiania wam przed oczy tych kwestyj. Myśmy 
przed wojną przewidywali i przepow iadali los 
drugiego Sebastopola — Portu Artura. Myśmy 
jasno wiedzieli, do czego wiedzie niemądra 
polityka wschodnio-azjatycka i przestrzega­
liśmy. My w pierwszym numerze Oswobo- 
idienia po wypowiedzeniu wojny, napiętno­
waliśmy należycie port-arturskiego Baltazara 
— Aleksiejewa, który, jak się wyrażali tame­
czni marynarze, „zdemoralizował" flotę Ocea­
nu Spokojnego. Na nas oburzył się wówczas 
lojalny publicysta, narzędzie von Plehwego, 
a w odpowiedzi napisał panegiryk na cześć 
Aleksiejewa, panegiryk w którym głupota 
walczyła o lepsze z lokajstwem i kłamstwem. 
Nam, nareszcie, wymyślali od zdrajców, 
nędzni epigonowie Katkowa... Tak! my ma­
my prawo stawiać podobne kwestje, które 
ostrością swą palić powinny wszelką nieprzy- 
tępioną samowiedzę. Lecz to nietylko jest 
naszem prawem, to — nasz obowiązek".

Artykuł powyższy wywołany został do­
niesieniami z Petersburga, iż tam wśród ogółu 
rosyjskiego, zapanowała całkowita apatja, 
niezdolna do żadnej akcji.

trywała w przemilczeniu przez męża jej odez­
wania się oznakę, iż Bóg modłów jej wysłu­
chał. Drugą oznakę *aski Boga upatrywała w 
przyniesionej jej później przez męża wieści, 
że Łucjana nie ma u panny Planat. Natchnęlc 
ją to pewną otuchą, tak, iż ten drugi dzień 
upłynął dla niej mniej gorączkowo i dener­
wująco, niż dzień poprzedni. Niemniej jednak 
w ciągłej była obawie o syna. Obawa ta 
była powodem, że po powrocie z kościoła 
nie ruszała się już ani na chwilę z domu, 
aby, w razie przybycia Łucjana, mogła się 
zaraz z nim widzieć. Mało atoli miała na­
dziei, aby syn powrócił jeszcze tego dnia. 
Jakby pod suggestyjnym wpływem zapewnień 
męża, liczyła prawie na pewne, iż Łucjan po­
wróci dopiero na drugi dzień, aby po zasią- 
gnięciu wiarygodnych informacyj o swej ko­
chance w Moret i Cleimont, rzucić się w 
objęcia matki i w nich zapomnieć o strasznym 
ciosie, który go dotknął.

Jakże więc ogromnego doznała wzrusze­
nia, gdy około godziny jedenastej wszedł do 
jej mieszkania Alberl Darras z następującemi 
słow y:

— Łucjan przybywa. Zobaczyłem przez 
oano, jak wysiadał z dorożki i przyszedłem 
uprzedzić cię o jego przybyciu. Jeżeli powraca 
do nas, musia? przekonać się o prawdzi­
wości słów moich. Widzisz więc, że nie my­
liłem się w moich zapatrywaniach.

— Powraca tl... — zawołała Gabrjela, 
składając ręce jakby do modlitwy. — O, dzię- 
id Ci, Boże dzięki najwyższe!... Dzięki tobie 
i tobie, mój Albercie!...

I ze słowami temi rzuciła się mężowi w 
objęcia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z wystawy metalowej.
Kraków, 30 sierpnia.

II.
(*) Krakowska g a z o w n i a  m i e j s k a  

ulokowała się w przejściu do pawilonu głó­
wnego. Na ścianie rozwieszono plany i foto­
graficzne widoki gazowni miejskiej, która 
prócz koksu, węgla z Tenczyna i płynnych 
produktów gazowych, przedstawiła także 
lampy, kandelabry i części składowe do o- 
świetlenii gazowego. Są to przeważnie wy­
roby, dostarczane gazowni przez innycn fa­
brykantów, naturalnie krajowych. Tu z uzna­
niem podnieść musimy, że badanie co do 
pochodzenia okazow wystawowych było bar­
dzo ścisłe i że istotnie t y l k o  k r a j o w e  
wyroby znalazły się na wystawie. Z drugiej 
strony umieściła swe wyroby pierwsza ga­
licyjska fabryka wyrobów emaljowanych E.
H. Friedman i Sp. Oprócz naczyń kuchen­
nych, tabliczek na drzwi wchodowe mieszkań, 
szyldów i szyldzików ściennych, są tu trzy 
w ogniu emaljowane portrety: cesarza, na­
miestnika i marszałka krajowego i w tenże 
sposób wykonany wizerunek orła polskiego.

Przechodząc do pawilonu głównego z 
rotundy od lewej strony, spostrzegamy bar­
dzo bogatą kolekcję okazów kopalnianych, 
wśród których widnieje ogromna bryła wę­
gla, ważąca pono do 15u0 klgr. Jestto wy­
stawa produktów i wyrobów, pochodzących 
z przemysłowych zakładów,stanowiących wła­
sność hr. An d r z e j  a P o t o c k i e g o ,  urzą­
dzona z wielkim gustem na tle odpowiednich, 
pięknych dekoracyj. Na ścianach widnieją 
tabliczki geologiczne, przekroje pokładów i 
fotograficzne zdjęcia zakładów i warsztatów. 
Są tu produkty kopalni węgla „Artura* z 
Sierszy — z tej kopalni pochodzi owa wspo­
mniana bryła .czarnegodyamentu*— {.Kry­
styny* w Tenczynku. Reprezentowaną jest tu 
także huta cynku w Krzu, kopalnie cynku 
i ołowiu w Górce-Trzebiance, różne narzę­
dzia górnicze i hutnicze, wyrabiane we wła­
snym zakresie, wyroby ogniotrwałe używane 
w hucie cynku, zajmujące skamieniałości for- 
macyj węglowych itd. Znajdujemy tu także 
praktyczną klatkę do wywozu węgli z szybu 
wraz dwoma z wózkami i różne ulepszone 
narzędzia.

W środku pawilonu niemal zajmuje 
obszerne miejsce jedna z najpoważniejszych 
przemysłowych instyturyj w kraju: sanocka 
fabryka budowy wagonów i maszyn. Fabryka 
ta stanowiąca niegdyś własność prywatną, 
została przed dziesięciu prawie laty zmie­
niona na Towarzystwo akcyjne, w czem nie 
małą jest zasługa dyrektora Banku krajowego 
radcy dra Z g ó r s k i e g o. Dziś zakład ten 
zatrudnia około 1000 robotników, a wyroby 
jego idą daleko poza granice kraju. Oprócz 
wagonów kolejowych dla kolei państwowych, 
dostarcza on wozów dla kolei elektrycznej 
we Wiedniu, a jego wyroby obejmują bar­
dzo szeroką skalę. O rozmiarach i wyrobach 
zakładu, dają dobre wyobrażenie liczne zdję­
cia fotograficzne tak fabryki jak i ważniej­
szych jej wyrobów. Na wystawie zajdujemy 
bardzo ciekawy zbiór sikawek, różnych tak 
co do systemu jak wielkości, Części składo­
we maszyn wiertniczych i wagonów, tudzież 
model wagonu do transportowania spirytusu.

Oook wystawy dóbr hr. Potockiego, znaj­
dujemy bardzo zajmującą wystawę rusznikarza 
krakowskiego S p 1 i c h a 1 a, który obok strzelb 
własnego wyrobu, wystawił także przyrząd 
do badania celności strzałów, jestto przyrząd 
przez niego pomyślany i wykonany. Obok, 
gdyż przedzielony tylko przez przyrządy chirur­
giczne p. K n a p i ń s k i e g o  z Krakowa i wy­
roby odlewami p. J. G e r t l e r a  również z 
Krakowa — umieścił swe wyroby lwowski 
rusznikarz p. Bolesław J a n k o w s k i ,  któ­
rego pięknie wykonane strzelby i pistolety 
bynajmniej wyrobom p. Splichala nie ustę­
pują. Obok niego umieścił się drugi Lwowia­
nin p. Henryk S z a p i r a ze swemi, znauemi 
tablicami, lanemi, wyciskanemi, kutemi i cy­
zelowanemu W sąsiedztwie znaidują się wy­
roby ślusarskie z pracowni krakowskich p. 
H a b r z y k a  (piękne balustrady) i G r a m a ­
t y k i  (tadne kasetki). Rozmaite okazy lin i 
szpagatu, tudzież przedmiotów z nich wyra­
bianych, wystawiła firma W a t k o w i ń s k i  w 
Krakowie, * fabryka lin konopnych i drucia­
nych.

W dalszym ciągu widzimy bardzo pię­
knie wykonane hełmy strażackie z pracowni 
p. B i a 1 i k a w Krat owie, a obok pawilon 
kopalni węgla gwarectwa w J a w o r z n i e  z 
piramidą z kostkowych brył węgla. Znajduje 
się tu także kilka wentyli i dwa przyrządy 
dla górników celem umożliwienia im odde- 
chania w miejscach pozbawionych tlenu.

Bardzo ładnym jest zbiór wyrobów ko­
tlarskich K. C z u n k i  z Krakowa ; znajdujemy 
tu piec do destylacji wody dla chemików, 
kopuły wieżowe, kropielnice, a przedewszy- 
stkiem zgrabne samowary różnej wielkości. 
Krakowska również firma p. K o s y d a r s k i e -  
go wystawiła zraczna ilość wanien różnej 
w:elkości, będących jej specjalnością, komple­
tne urządzenie łazienek z tuszem i piecem, 
klozety, lodownie etc.

Dla szerszego ogółu interesujące są li­
czne plany i projekty, wystawione przez in­
żyniera Stanisława H o r o s z k i e w i c z a  z 
Krakowa, prawdziwej powagi w swej spe­
cjalności. Wśród wielu innych widzimy tu 
projekt wodociągów dla Zakopanego, szkic 
kanalizacji i projekt stacji elektrycznej również 
w Zakopanem, z poczwórnym projekiem u- 
jęcia i doprowadzenia wody do turbin. Bar­
dzo ciekawym jest model oryginalnej rury z 
klepek drewnianych, ■ wiązani j obręczami że­
laznymi, jako wzór taniego doprowadzenia 
wody dla motorów wodnych. Koszt takiego 
wodociągu jest naturalnie o wiele mniejszy, 
niż rurociągów żelaznych.

Obok zaszczytnie znanej drukami A n- 
c z y c a, która urządziła wystawę rozmaitych 
gatunków czcionek, odlewanych na własnej 
pospiesznej maszynie znalazły się bardzo do­
brze zasłużone firmy swojskie: E. T r z e  
m ę s k i ,  zakład reprodukcyjny we Lwowie, 
z bardzo pięknemi kliszami i reprodukcja­
mi, E. B r o d k o w s k i, znany zakład z Przy­
borami fotograficznymi, G. S c h a p i r y  
S y n ,  piękne wyroby rytownicze.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza E. 
S c h m e j i w Białej wystąpiła bardzo oka­
zale, zwłaszcza w zakresie młynków do roz- 
drabiania i śrutowania zboża, soli, Słodu etc. 
bardzo dobrą kasę ogniotrwałą dał ślusarz 
krakowski p. U m a ń s k i  a L. J a g u s i  ń- 
s k i we Lwowie, prasę do wyciskania olejów. 
W. S t r z a ł k o w s k i  w Tarnowie nadesłał 
trzy piękne rewery własnego wyrobu a pierw­
sze gal. Tow. akcyjne dla fabrykacji śrub, ni­
tów i muterek w Oświęcimiu, urządziło pię­
kną piramidę ze śrub, obok której ułożono 
różne gatunki nitów.

K R O N I K A .
Djarjnsz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k ,  5 wrzenia.
Teatr miejski: „Dom warjatów*, kroto- 

chwila. Początek o godzinie 7 V2 wieczorem.
Na placu powystawowym: „Panorama ra­

cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K alendarz. Poniedziałek (5): Wawrzyńca b. 
— Wodzisława. — (23): Łuppa mucz. Wschód 
Słońca o godzinie 5 minut 29, zachód o go­
dzinie 6 minut 27.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: -ł-10}R, Pochmurno.

Z krajow ej rady  szkolnej. Rada szkol­
na krajowa zamianował? ks. Bohdana Kopyt- 
czaka, naucz, głównego w męsk. sem. naucz, 
w Tarnopolu, członkiem komisji egzaminacyjnej 
dla nauczycielek robót ręcznych kobiecych 
w Tarnopolu.

Rada szkolna krajowa zamianowała zastęp­
cami nauczycieli w szkołach średnich: ks. Jó­
zefa Janowskiego i ks. Józefa Zielińskiego w gi­
mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie; ks. 
Jana Saturskiego w gimn. II w Tarnopolu; 
Wawrzyńca Jaworskiego, Kazimierza Węgia i 
Alfreda Reicna w gimn. w Jaśle; Włodzim erza 
Kołpaczkiewicza i Józefa Osostowicza w gimn.
1 w Tarnopolu; Andrzeja Stasickiego w gimn. 
w Nowym Targu; ks. Jana Bułata w gimn. 
w Nowym Targu; ks. dra Stanisława Rosponda 
w gimn. w Wadowicach; Alfreda Rachalskiego 
w I szkole realnej w Krakowie; Zygmunta 
Dzierżyńskiego w szkole realnej w Żywcu.

Ra ia szkolna krajowa przeniosła zastęp­
ców nauczycieli: Włodzimierza Terlikowskiego 
w gimn. Franciszka Józefa do g!mn. VI we 
Lwowie i Władysława Wąsowicza z gimn. VI 
we Lwowie do gimn. Franciszka Józefa we 
Lwowie.

P raw o publiczności, począwszy od roku 
szkolnego 1904/5, nadał minister oświaty pry­
watnej 6-klasowej szkole wydziałowej, żeńskiej, 
utrzymywanej przez Zgromadzenie Sióstr Naza­
retanek we Lwowie i prywatnej szkole ludowej
4-klasowej męskiej z niemieckim językiem wy­
kładowym. utrzymywanej przez ks. Zygmunta 
Gorazdowskiego we Lwowie, a pozostającej 
pod kierownictwem Braci szkolnych,

Z T ow arzystw a ratunkow ego. Lwo­
wskie Towarzystwo ratunkowe, udzieliło w mie­
siącu sierpniu pomocy ogółem w 322 wypad­
kach, mianowicie 234 razy w dzień i 88 razy 
w rocy. Z tego było przypadków chirurgicznych 
266, samobójstw 3 i 48 nagłych zasłabnięć. 
Dotkniętych byłó 184 mężczyzn, 71 kobiet i 83 
dzieci. Służbę pełniło 9 lekarzy i 3 sanitarnych 
służących. Od założenia Towarzystwa (oJ sty­
cznia 1893) udzieliło Towarzystwo pomocy 
ogółem w 34.545 wypadkach. Członków wspie­
rających liczy dzii Tow. 1400.

Ze szkoły ew angelickiej odwołał ks. 
arcybiskup 3ilczewski katechetę rz. kat. ks. 
Handla. Wskutek tego dzieci katolickie, uczę­
szczające do tej szkoły, nie będą mogły pobie­
rać nauki religji i będą się musiały przenieść 
do niemieckiej szkoły ludowej, utrzymywanej 
przez Braci szkolnych.

W lec drobnych kupców. Wczoraj po­
południu odbył się w sali Danka przy ul. Szaj­
nochy 1. 5, wiec drobnych kupców korzennych, 
właścicieli mleczarń, owocarń, handlów cukier­
ków itd. Wiec zwołało Towarzystwo wzajemnej 
pomocy drobnych kupców chrześcjańskich 
w Galicji. Pomimo, że na porządku dziennym 
obrad wiecu, znajdowały się ważne postulaty 
drobnych kupców korzennych, wiec nie obu­
dził wśród nich żywszego zainteresowania się 
sprawą, tak, że na blisko 4000 właścicieli skle­
pików we Lwowie, w obradach wiecu wzięło 
udział zaledwie około sto osób. Po zagajeniu 
obrad wiecu przez p H. Popiela, przewodni­
czącym wybrano p. dra Olszewskiego, zastępcami 
pp.: Gottesmanna i Wierzb!ckiego, sekretarzem 
adwokata dra Grossa. Po przemówieniu prze­
wodniczącego, który w krótkich słowach skre­
ślił braki i potrzeoy, jakie odczuwa dziś do­
tkliwie drobne kupiectwo, zabrał głos p. H. 
Popiel i w dłuższym referacie przedstawił ko­
nieczność utworzenia korporacji przemysłowej 
dla drobnych Kupców, wytępienia donokrastwa 
i nieprawnej sprzedaży po ulicach, -wprowadze­
nia 2 radnych do rady gminnej i własnego 
posła do parlamentu itd.

W rezultacie po dłuższej dyskusji, uznano 
potrzebę natychmiastowego zawiązania korpo­
racji przemysłowej dla drobnych kupców ko­
rzennych, właścicieli mleczarń, owocarń, handlów 
cukierków, drobnych handlów drzewa i nafty.

Z kolei zgromadzenie poleciło wybrać ko­
mitet z 20 członków, celem opracowania statu­
tu. Wybrani zostali: przewodniczącym p. Popiel, 
a nadto pp. Andruszów, Bajtała, Kesler, Pączek, 
Potocki, Rybak, Superlak, Tomoń, Zwierzański, 
Wierzbicki, Rauch, Haim, Gottesman, Silber, 
Seidenwerk, Ehing, Kiwitz, Tieger, Hescheles i 
Lorje. Następnie wiec polecił prezydjum, aby 
w czasie wyborów do rady miejskiej postarało 
się o to, aby wszyscy drobni kupcy, mający 
prawo głosowania, otrzymali karty upra­
wniające do wzięcia udziału w wyborach. 
W końcu uchwalono sprawę zaprotestowania 
przeciw nieprawnemu wykonywaniu sprzedaży 
drzewa po ulicy, uchwaluno oddać tymczasowo 
w ręce prezydjum i sprawą tą zajmie się na­
stępnie wydział korporacji.

Czyje klejnoty? Magistrat ogłasza: Przy 
rewizji przemysłowej dokonanej dnia 30 gru­
dnia 1903, w pewnym lokalu zarobkowym przy 
ul. Owocowej we Lwowie, oraz w pomieszka­
niu prywatnem, znaleziono różne przedmioty 
złote i srebrne jakoto: zegarki srebrne i meta­
lowe, a jeden złoty, pierścionki, kólczyki, kubki

srebrne, w delice, łyżki, puszka srebrna, binokle, 
co do których to przedmiotów zachodzi podej­
rzenie, że są własnością osób trzecich, a po­
chodzić mogą bądźto z zastawów, a możliwie 
także z kradzieży. Przedmioty te zdeponowano 
na razie w biurze VII departamentu magistratu, 
ratusz III piętro, gdzie się też interesowani w 
godzinach urzędowych w terminie do dni 60, 
od daty ogłoszenia licząc dla sprawdzenia po­
chodzenia zakwestjonowanych przedmiotów, e- 
wentualnie udzielenia pożądanych wskazówek 
co do Tożsamości osoby właścicieli przedmio­
tów zgłaszać się mogą.

Trzy telegram y. Dyrekcja policji otrzy­
mała wczoraj następujący telegram: „Fajvel 
(Feliks) Herzberg, lat 20, skradł mi tysiąc dwie­
ście rubli. Mieszka Lwów, ulica Źródlana 34 u 
Wassera. Proszę go przytrzymać. Przyjeżdżam 
najbliższym puciągiem. Helena Wassermann".

W c z t e r y  mi n u t y  później, przyszła od 
niecierpliwej okradzionej depesza druga: „Czy
Herzberg zatrzymany ? Przyjadę natychmiast. 
Helena Wasserman. Miodowa 5. Odpowiedź 
zapłacona"

W godzinę później życzeniu p. Wasserma- 
nowej stało się zadość i policja wysłała na po­
cztę żołnierza z następującym telegramem: 
Helena Wassermann, Kraków, Miodowa 5. Herz­
berg aresztowany. Dyrekcja policji".

KroniKa policyjna. Ryfka Schnek, służą­
ca, SKradła swej służbodawczyni Dorze Gross, 
okuło 140 kor., zaś Sali Stein, swej znajomej, 
60 kr. Przy rewizji jej ruchomości przedsięwzię­
tej przez ajentów policyjnych, znaleziono w jej 
posiadaniu jeszcze 152 kor.

Garderobę i bieliznę wartości około 200 
kor. skradziono wczoraj z mieszkania Adamowi 
Maksymowiczowi, asystentowi politechniki pod
1. 37 przy ul. Kopernika.

Dorożkarz nr. 162 przejechał wczoraj ba­
wiącą się na ulicy św. Mikołaja 2 i pól roczną 
córeczkę dozorcy domu pod 1. 11 przy tejże 
ulicy i uszkodził ją ciężko.

Fundusz W ittinga. Jak wbdomo, były 
nadburmistrz poznański, Witting (recte Witko­
wski), otrzymał po swojem ustąpieniu z Pozna­
nia i objęciu urzędu dyrektora „Nationaioanku" 
w Berlinie od swoich wielbicieli niemieckich w 
Poznaniu 20.000 marek, aby ich użył na cel 
dobroczynny Sadzono, że pieniądze przeznaczy 
na ubogich miasta Poznania bez różnicy wy­
znania i narodowości. Tymczasem p. Witting, 
który po pobycie cesarza w Poznaniu awanso­
wał na „Geheimratha", przeznaczył całą sumę 
na zwalczanie rzemiosła polskiego 1 wręczył ją 
Towarzystwu UKT z poleceniom, żeby odsetki 
od kapitału wypłacono rzemieślnikom i drobnym 
przemysłowcom niemieckim m. Poznania w su­
mach nie mniejszych, jak 100, a nie większych 
jak 300 marek. Statut tej fundacji uzyskał te­
raz zatwierdzenie.

N ieudała p róba. Zapewne przykład Ge- 
orgetty Leblanc, któ a ze śpiewaczki operowej 
została aktorką i objeżdża Europę, grając 
główne role w sztukach swojego męża, Maury 
cego Maeterlincka, zachęcił znaną aktorkę wie­
deńską, Adelę Sandrock, do próby wprost 
przeciwnej. Głośna ir^ystka postanowiła zos ać 
śpiewaczką operową Pieiwszy występ w roli 
Małgorzaty z Fausta, odbył się w tych dniach 
w Ischlu i przyniósł zupełne fiasko. Okazało 
s;ę, źe p. Sandrock ma głos bardzo słaby i że 
gdy ehce go natężyć, fałszuje każdy ton. Ca­
łość roli miała cechę produkcji dyletanckiej, 
tak, że publiczność, aczkolwiek doborowa i po­
ważna, nie moeła chwilami powtrzymać się od 
śmiechu. Złuśliwe sprawozdania pism wiedeń­
skich, jak się zdaje, kładą kres karjerze śpie­
wackiej p. Sandrock, rozpoczętej bez przygoto­
wania i za radą nieżyczliwych przyjaciół.

Ciekawa rasa . Mało komu wiadomo, że 
wśród 65,000.000 mieszkańców Afryki central­
nej, przeszło 15°/0 należy do żółto-miedzianej 
rasy, znacznie różniącej się od otaczającej ‘ lu­
dności. Podług pracy, zamieszczonej w Ameri­
can Antropologist, żółto-skóra rasa rozsiedlona 
jest głównie w okolicach między Adamua a Ka­
merunem, zaludnionych przez plemiona Bantu. 
Różni się owa rasa od czarnych murzynów nie- 
tylko kolorem skóry, lecz także formą czaszki, 
wyższym rozwojem umysłowym i większą wra­
żliwością neiwową. Ta zagadka antropologiczna, 
na równi z kwestją afrykańskich karłów, opi­
sanych najpierw przez Stanleya, dała powód do 
wielu hipotez. Tłómaczono sobie ten objaw od­
rębnym kierunkiem rozwoju, oddziaływaniem 
miejscowych warunków klimatycznych, wreszcie 
krzyżowaniem. Nie istnieją wszakże żadne dane, 
pozwalające na stwicrpzenie pokrewieństwa 
przodków tych źółto-skórych Afrykanów z ra­
sami bialemi, ani też każące domyślać się krzy­
żowania, lub nawet tylko domieszki kiwi Me­
tysów arabskich, lub Poitugalczyków z wy­
brzeży.

Antropolog ameiykański, S?muel Verner, 
utrzymuie, że pochodzenia ich należy szukać 
w odległej epoce wędrówek narodów, podczas 
których odbył się kilkakrotny najazd odrębnego 
szczepu z północnego wschodu do wymienio­
nych okolic Afryki środkowej. Każda z tych 
kolejnych fal etnicznych, podług niego, posiadała 
jaśniejszy koler skóry, z krzyżowania zaś po­
tomków dopływów wcześniejszych z potomkami 
dopływów późniejszych powstało co najmniej 
sześć wyraźnych szczepów; produktem dalszego 
krzyżowania ich są właśnie dzisiejsi żółto skó- 
rzy, rozprószeni wśród plemion Bantu. Hipoteza 
ta wymaga, sprawdzenia; sam fakt atoli istnie­
nia w Afryce środkowej żółto-skórej rasy, nie 
ulega żadnej wątpliwości.

Z krą]u.
Husłatj n. (Gwałty rosyjskie.) Moskale na 

dobre zaczęli niepokoić mieszkańców tutejsze] 
okolicy w pasie granicznym. Do wsi Olcho- 
wczyk, oddalonej o 3 kilometry od Husiatyna, 
którą rzeka Zbrucz od Rosji oddziela, systema­
tycznie przechodzą Moskale przez granicę i na­
padają na pracujących w polu, przytykającem 
do 1 brucza, włościan i niemiłosiernie ich ka­
tują. Pized kilku dniami znowu jeden Moskal, 
pełniący służbę na p^sie granicznym, strzelił do 
gromadki włościan, pracujących w polu i o m?ło 
jednego gospodarza nie położył trupem, gdyż 
na szczęście, kula przeszyła tylko połę surduta. 
W tym samym czasie kąpał się djurnista tutej­
szego notarjatu, p. Karol Dąbrowski w Zbru-

czu, opodal tego gruntu, a ten sam Moskal 
strzelił do niego raz i chybił, poczem wystrzelił 
po raz drugi 1, gdyby kąpiący się nie był za­
nurzył w wodę, niewątpliwie byłby go zastrzelił, 
przyczem jeszcze krzyczał: „Ty, chachoł! ja
tiebie pokazu I"

Myślenice. (Od kuli kłusownika ) Dnia 
18 z. m. wieczorem znaleziono w lesie dwor­
skim w Łętowni górnej, martwe już zwłoki le­
śnego dworskiego Jana Szlopka z raną w oko­
licy brzucha, pochodzącą od strzału. Zawiado­
miony o wypadku sąd tutejszy, prowadzi w tej 
sprawie śledztwo; zachodzi bowiem silne po­
dejrzenie. że Szlopka padł z ręki zbrodniczej 
kłusownika, którego schwytał na kradzieży 
w lesie.

Ropczyce. (Śmierć w płomieniach.) Fornal 
dworski w Brzeźniach, Boruta, wydaliwszy się 
z żoną da pracy, pozostawił w domu 5-letnią 
swij córkę Annę. Dziecko w czasie nieobecno­
ści rodziców, zbliżywszy się do kuchni, pod 
którą płonął ogień, zajęło na sobie odzież 
i w jednej chwili stanęło całe w ogniu. Gdy 
po jakimś czasie rodzice wrócili do domu, 
znaleźli już tylko zwęglone zwłoki dziecka, ofiary 
braku nalezyt go dozoru.

T arnopol. (Seminarjum żeńskie.J Wpisy 
do tutejszego prywatnego żeńskiego seminarjum 
nauczycielskiego przyjmuje kierownik tego za­
kładu profesor Fogel od 1 do 14 września rb. 
codzień od godziny 12 do 2 w południe i udziela 
wszelkich tak ustnych jak i pisemnych infor- 
macyj. Nauka rozpocznie się (z powodu zu­
pełnego przebudowania budynku szkolnego) 
dopiero 15 bm. według programu obowiązują­
cego w rządowych seminarjach.

(Internat.) Przy tutejszem seminarjum nau- 
czycielskiem żeńskietn założono obecnie internat 
dla uczenie zamiejscowych, które za skromną 
miesięczną opłatą (12 zł.) otrzymają zdrowy 
wikt, rodzicielską opiekę i pomoc w nauce. 
Rodzice, którzyby pragnęli swe córki umieścić 
w internacie,, zechcą zgłosić się do kierowniKa 
zakładu w najkrótszym czasie, gdyż w interna­
cie jest zaledwie jeszcze kilka miejsc wolnych. 
Nowo założony internat pozostaje pod zarządem 
Sióstr Zgromadzenia św. Józefa, które przybyły 
do Tarnopola z Francji, a znane są z wzoro 
wego prowadzenia podobnych zakładów za gra­
nicą. Siostry te w chwilach wolnych od zajęć 
w internacie, będą udzielały nauki języka fran­
cuskiego panienkom, Jużto pojedynczo, jużto na 
żądanie mogłyby urządzać zbiorowe godziny 
konwersacji francuskiej. Zgłoszenia na lekcje 
języka francuskiego przyjmuje przełożona SS. 
św. Józefa w internacie przy ulicy Mikulinie- 
ckiej.

Lwów. Rendcz-vons przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
płlzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
1 herbat. M usia łow icz  i Janik,  naprzeciw 
hotelu Imperjal

* W koncesjonowanej szkole śpiewu Zofjf 
Kozłowskiej kurs rozpoczęty od 1 września b. r. 
Wpisy przyjmuje się w lokalu szkoły, ulica Kurkowa 
liczba 23.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m iejskiego w e Lwo 

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Dom warjatów", 
krotochwila w 3 aktach Karola Laufsa.

Z tee tru . Od kilku dni gości na scenie 
teatru miejskiego dawna, a dobra znajoma pu­
bliczności lwowskiej, pani Stefanja Gromnicka, 
obecnie aitystka sceny łódzkiej. Kto pamięta 
symp,-tyczną tę artystkę z dawnych jej we Lwo­
wie występów, kiedy to na byłej scenie skarb- 
kowskiej rozpoczynała swoją karjerę artysty­
czną, a zobaczył ją teraz, po kilku latach nie­
widzenia, ten miłej doznał niespodzianki. Talent 
jej rozwinął się, pogłębił i rozszerzył, wybitne 
zdolności wrodzone zrobiły swoje, Draca swoje 
— i dawna skromna adeptka sceniczna wyro­
biła się dzisiaj na poważną w całem tego sło­
wa znaczeniu artystkę. Pani Gromnicka przed­
stawiła się dotąd publiczności lwowskiej w 
dwóch rolach: jako Petra w „Wrogu ludu" 
Ibsena i jako Małka w „Małce Schwarcenkopf" 
Zapolskiej i bardzo korzystne sprawiła wrażenie, 
co tembardziej zasługuje na podniesieni, że 
obie te role najmniej ze wszystkich nadają się 
dó występów gościnnych. Pierwsza dlatego, że 
grać ją może dobrze jedynie artysta, która zro­
sła się już niejako z stylem gry danej sceny, 
weszła całkowicie w swoje otoczenie i niczcm 
się od niego n!e wyróżnia; druga zaś, rola Mai­
ki, dlatego, że jest to rola nawskróś bierna, 
prawie że anemiczna, w której się nic zgoła 
robi, lecz tylko ciągle się móv'i, a przytem rola, 
w której nielada trzeba inwencji, aby wszystkie 
w niej nierówności i niekonsekwencje wygła­
dzić i zatrzeć, wszystkie braki wypełnić i w re­
zultacie z postaci tak bladej i zamazanej, jaką 
jest właśnie Małka, zrobić charakter. Pani 
Gromnicka jednak na razie, z powodu zdekom­
pletowanego jeszcze persotialu, innych ról do 
wyboru nie miała, giala więc te, które grać 
było można, utrudniając sobie tylko przez tc i 
tak niełatwe, zadanie. Tern większe też należy 
się jej uznanie, że wyszła z tej próby ogniowej 
nie obronnie tylko, ale wręcz szczęśliwie. Od­
nosi się to zwłaszcza do Małki, która w inter­
pretacji pani Gromnickiej wystąpiła w inteli­
gentnie pojętej, a wyraziście narysowanej cha­
rakterystyce postaci żywej, owianej przytem 
owym wdziękiem poezji, bez którego Małka wy­
da się zawsze martwą, niezdolną silniej przemó­
wić do widza postarią. Małka zaś pani Gromni­
ckiej posiadała właśnie tę siłę; umiała od 
pierwszego ukazania się na scenie chwycić wi­
dza za serce, zdobyć jego sympatję i zaintere­
sować go swymi losami. I dlatego Małka jej 
silne od początku do końca sprawiała wra­
żenie.

W sprawie drożyzny 
we Lwowie.

=  Pewne zadowolenie w) wołał w sze­
rokich sferach miasta fakt, że lwowska rada 
miejska; zebrawszy się na pierwsze po ferjach 
posiedzenie, zaraz podjęła obszerną dyskusję 
w niezmiernie dla dziesiątek tysięcy Lwowian 
żywotnej oprawie drożyzny. Zwracamy jednak 
uwagę na to, że do tak z w. „ankiety droży- 
źnianej" dziś zapóżno się zwracać, albowiem

ta jeszcze w r. z., nie mogąc w niczem 
osiągnąć między sobą porozumienia, jedynie 
większością głosów zdołała uchwalić defini­
tywnie, że uznaje za pożyteczne nałożenie 
miejskiego składu paliwa; w kwestji mięsa 
i cnleba porozumienia nie osiągnęła i przeto 
okazało się, że dalsze jej zwoływanie byłoby 
bezcelowem.

Zresztą w kwestji tak naglij, jak droży­
zna żywności, a więc rzecz) i dziś i jutro i 
bogaczowi i nędzaszowi najniezbędniejszej, chy- 
bionem byłoby uciekanie się do ankiet, które 
zazwyczaj mają tylko teoretyczną wartość. 
Ankieta „drożyźniana" lwowska tern się jednak 
różniła od wszelkich innych, że obradowała 
z wielką powo'nością, a między jednem a 
drugiem posiedzeniem pauzowała miesiące 
całe.

Sprawa drożyzny żywności tak traktowa­
ną być w żaden sposób nie może, bo by to 
zakrawało na ironję.

Sądzimy, że najwłaściwiej będzie, że nie­
zależnie od tego, z czem przyjdzie za dwa 
tygodnie (w myśl wniosku p. radnego Jawor­
skiego) seiccja targowa, winien zaraz w przy­
szłym tygodniu o d b y ć  s z e r e g p o s i e d z e ń  
m a g i s t r a t ,  który jako organ administracyj­
ny, ma w rzeczach targowych i większe pra­
wa i większe obowiązki, aniżeli poszczególne 
korporacje rady miejskiej, zaś jako ciało 
szczuplejsze, a więc mniej ciężkie, potrafi 
szybciej celową akcję wdrożyć i szybciej, 
w myśl swojej władzy, uznane środki zaradcze 
z należytą energją w życie wprowadzić.

Pierwszą byłoby więc rzeczą zbadać 
istotnie dzisiaj ceny żywności, następnie zaś 
zbadać bardzo ściśle, jakie w ostatnich cza­
sach w sprawie drożyzny zarządzenia zostały 
wydane, czy i o ile je wykonano, ewentualnie 
dlaczego ich nie wykonano, oraz co jeszcze 
uczynić należy.

Zwrócić jednak przytem wypada uwagę 
na ś c i s ł o ś ć  c e n n i k a  żywności, pod tym 
bowiem względem urzejd targowy miejski jest 
nałogowym optymistą, lub też nie umie zadać 
sobie trudu dla zebrania dat, zgodnych z pra­
wdziwym stanem rzeczy.

Zarzut ten mamy oczywiście obowiązek 
umotywować. Otóż niedawno chcieliśmy się 
w urzędzie targowym dowiedzieć, jikie też 
ceny mięsa notują lwowscy rzeźnicy. Prośbie 
naszej uczyniono z całą uprzejm ością zadość, 
lecz cóż się okażało? Oto to, ż : wprawdzie 
rzeźnicy przysyłają urzędowi t rgowemu co 
miesiąc wypełnione blankiety z i enami mięsa, 
jednakże te blankiety, które się notabene ku­
puje w urzędzie largowym, są przeznaczone 
tylko dla mięsa wołowego; nie ma zapiski 
i ceny co do mięsa hablęcego i krowiego, 
którego we Lwowie sprzedaje się około 75% 
ogólnej konsumej? mięsa, ale po cenach bar­
dzo zbliżonych do cen mięsa wołowego pier­
wszej jakości. Nie mniej w owy :h blankietach 
nie ma też rubryk na ceny baraniny, cielęciny 
i wieprzowiny.

Jednakże do zapisków tych nie nożna 
przywiązywać żadnej wagi, albowiem co rze- 
żnik tani'wpisze i magistratowi popie, to to 
miałoby być autentyczne? Przecież cen tych 
z urzędu się nie kontroluje A nawet gdy­
by je kontrolowano, na nic by się to nie 
przy dało*, wobec braku takichże wykazów cen 
mięsa hablęcego, krowiego, cielęcego, wie­
przowego i baraniego.

Dodamy też, źe w zestawieniu cen tar­
gowych, sporządzonem dia użytku ankiety 
drożyźnianej w roku 1902, lwowski urząd 
targowy podał ceny mięsa z bydła młodego 
w całym szeregu małych miast prowincjonal­
nych, ale nie był w stanie podać ich co do 
Lwowa, więc odnośną rubrykę wykropkował. 
Jakże więc komisja drożyźniana mogła pra­
cować należycie, skoro jej nawet nie udzie ­
lono dostatecznego materjału cennikowego? 
Trzeba więc baczyć,, by coś podobnego i o- 
becnie się nie stało.

Dodamy jeszcze, że wprost poronioną 
rzeczą było uczestnictwo w ankiecie i komi­
sji rzeżników i piekarzy, bo ci przecie nie 
mogą działać wbrew wi snemu interesowi, 
głosując za powołaniem 1 A życia miejskiej 
pieka-ni i jatek.

W sprawie drożyzny c ibędzie w po­
niedziałek, 5 bm., sekcja targo /a rady miej­
skiej, osobne posiedzenie.

Podróż dr. Koerbera.
(Telegramy , Dzienniku Polskiego*).

Czernioiwrce. W sobotę po śniadaniu 
zwiedził prez. min dr. Koerber w Czernio- 
wcach szpital krajowy, oprowadzany przez 
dyrektora* dra Filipowicza. Następnie wziął 
udział w otwarciu izraelickiego domu sierót, 

dzie przemawiał przełożony gminy poseł 
traucher. Potem zwiedził dr. Koerbc browar 

akcyjny, młyn parowy i tartak. O < ->dz. 8’30 
wieczorem odbył się obiad u n etropolity 
Rapty.

Czerniowce. Z Polaków ob.cni byli 
na sobotnim obiedzie u metropolity Repty: 
kanonik Kasprowicz, ksiądz Dubiel, j osłowie 
Abrahamowicz, Bogdanowicz i Łuka liewicz, 
prezydent Tchorznicki, Simonowicz, radca 
dworu Zawadzki i dr. Adam Bieńkowski.

W niedzielę rano o godz. 8 odjechał dr. 
Koerber dc Stanisławowa.

S t a n i s ł a w ó w .  Prezydent ministrów 
dr. Koerber przybył do naszego miasta w nie­
dzielę o godz. 10-40 przed południem. Na 
dworcu witali go namiestnik hr. Potocki, 
radra namiestnictwa Zaleski, starszy proku­
rator państwa Hayderer, starosta tutejszy rad­
ca dworu Prokopczyc, prezes rady powiato­
wej Stanisław Cieński z wiceprezesem ks. 
kanonikiem Eiseitem, prezydent sądu obwo­
dowego radca dworu Sahanek, naczelnik 
urzędu górniczego Szwabowicz, wreszcie 
przedstawiciele innych władz.

Po przyjeździe do starostwa udzielał 
prezes gabinetu posłuchań, na. któro przy­
byli: biskup stanisławowski ks. Chomyszyn, 
kanonicy rz. kat. ks. Piaskiewicz i ormiański 
ks. Komaszkan, pułkownik Colla-d z wojsko­
wością, prezes rady powiatowej p. Cieński, 
który przedstawił szereg postulatów powiatu. 
Prosił o pomoc z powodu tegorocznej klę­
ski posuchy, mianowicie o rozpoczęcie robót 
puD. cznych, jak budowy mostu na Dniestrze, 
przyczem szereg miejscowych sił roboczych
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znalazłby zarobek, dalej o bezpłatne rozdzie­
lenie wśród ludności soli dla bydła, domagał 
się budowy sądu karnego w Stanisławowie, 
a powiatowego w Haliczu. Wraz z p. Wła­
dysławem Dzieduszyckim przedstawił Cieński 
proŚDy gmin Pobereża i Uścia Zielonego o 
regulację Dniestru i utworzenie sądu powia­
towego w Uściu.

Następnie przedstawił się p. prezyden­
towi ministrów burmistrz Stanisławowa dr. 
Nimhin z radą miejską i asesorami, przed­
kładając zarazem prośbę o subwencję rzą­
dową na cele wojskowe, szkolne i zdrowotne 
miasta, o utworzenie izby handlowej i urzędu 
cłowego, o uwolnienie gminy od opłat na 
rzecz szkół średnich i o budowę gmachów 
dla sądu i gimnazjum.

W końcu przyjął dr. Koerber dyrektora 
kolei Festenburga, dyrektorów gimnazjum, 
szkoły realnej i seminarjum, kierownictwo re­
gulacji Dniestru, gminę wyznaniową, przed­
stawicieli innych urzędów, deputację tutej­
szego Towarzystwa muzycznego im. Moniu­
szki, która prosiła o subwencję.

Po lustracji starostwa złożył prezydent 
ministrów wizytę biskupowi Chumyszynowi, 
poczcm w towarzystwie prezydenta Tchórzni- 
ckiego, Zawadzkiego i Hayderera przybył do 
Sądu, przyjmowany tu przez prezydenta radcę 
dworu Sahanka, który mu przedstawił gremium 
urzędników sądowych. Na przemowę Sahan­
ka odpowiedział dr. Koerber krótko, a nastę­
pnie przyjmował deputacje adwokatów, nota- 
rjuszów, asesorów sądu handlowego i perso- 
nalu służby p omocniczej. Po tych audjencjach 
zwiedził prezydent ministrów areszty śledcze, 
oraz kościół parafialny i świeżo odrestauro­
waną cerkitw ruską.

Stąd udano się do położonego za miastem 
zakładu karnego dla mężczyzn, który pre­
zydent ministrów, oprowadzany przez dyre­
ktora Bryię i lekarza Kopaczyńskiego szcze­
gółowo zlustrował, oglądnąwszy także war­
sztaty, zatrudniające więźniów i szpital wię­
zienny.

O g. 2 popoł. odjechał dr. Koerber do 
Srryja, żegnany na dworcu przez reprezentan­
tów władz.

Stryj. Wczoraj o godzinie 5 popołudniu 
przyjechał tu prezes gabinetu dr. Koerber. Po 
powitaniu na dworcu przez władze zwiedził 
dr. Koerber w towarzystwie namiestnika sta­
rostwo. Urzędrików starostwa przedstawił 
radca namiestnictwa, starosta Szczurowski.

Po obejrzeniu biur nastąpiły posłucha­
nia. Marszałek powiatu p. Adam Onyszkie­
wicz, na czele wydziału rady powiatowej, 
przedłożył prezydentowi ministrów prośbę 
o ulgi podatkowe z powodu posuchy, 
o bezpłatne rozdanie soli dla bydła, rozpo­
częcie regulacji Stryja od Strychańca do 
Wierczan, od Kawczykąta do Stryja, wreszcie 
o wprowadzenie przymusowych ubezpie­
czeń. Dwtei przedstawił się ks. kanonik Siel­
ski z duchowieństwem, pułkownik Wawra z 
wojskowością, radni miejscy z burmistrzem 
Aleksandrem Stojałov'Skim

Ten wręczył drowi Koerberowi memorjał, 
prosząc o pomoc rządu dla miasta w chwili, 
gdy wygaśnie prawo propinacji, o odpisanie, 
albo prolongatę bezprocentowej pożyczki rzą­
dowej, udzielonej miastu po pożarze, o utwo­
rzenie szkoły realnej i seminarjum nauczyciel­
skiego, wreszcie o przyspieszenie rozpoczę­
cia regulacji Stryja w mieście.

Z kolei przybyła deputacja gminy Skole- 
gu z burmistrzem Mironowiczem, z prośbą o 
utworzenie starostwa w Skolem.

Następnie odbyło się przedstawienie 
wszystkich urzędów, deputacji gminy wyzna­
niowej i deputacji robotników kolejowych, 
która prosiła o polepszenie bytu robotników.

Ze starostwa udał się dr. Koerber w 
towarzystwie prezydenta Tchórznickiego i rad­
cy Zawadzkiego do sądu, gdzie prezydent 
Sądu obwodowego Hinze przedstawił gre- 
m,um urzędników sądu i proKuratorji państwa. 
Nastąpiło zwiedzanie biur i udzielenie po­
słuchań.

Wieczorem udał się prezydent ministrów 
z całem otoczeniem do Podhorzec i wziął u- 
dział w obiedzie wydanym tam na jego cześć 
przez Jul. br. Brunickiego.

Stryj. W drodze ze Stanisławowa do 
Stryja zatrzymywał się prezydent ministrów 
krótko na dworcach w Kałuszu, Dolinie i Bo­
lechowie. W Kałuszu powitali dra Koerbera: 
starosta Bukowczyk, zastępca marszałka po­
wiatu Sobota, z radą powiatową i wójtami, 
poseł Wurst, burm. Fuss z radą miejską, sę­
dzia Wojna z urzędnikami, naczelnik zarządu 
salinarnego radca górn. Nechay. Muzyka sa­
linarna p jżegnała prez. ministrów hymnem.

W Dolinie przedstawił się starosta Ma­
rek z urzędnikami starostwa, raaca sądu 
Grabowieński z urzędnikami, radca górniczy 
Mach i burmistrz Kotłowski z asesorami.

W Bolechowie oczekiwali na dworcu 
radca Cichocki na czele urzędników sądu,

radca salinarny Furdzik i burmistrz Kleinberg 
z asesorami. W chwili przybycia i odjazdu 
pociągu grała muzyka salinarna.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Bitwa pod Liaoj&nem.
Londyn. (Tel. wł.). O b s a d z e n i e  

L i a o j a n u  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  j e ­
s z c z e  n i e  n a s t ą p i ł o ,  a t o l i  m i a s t o  
a b s o l u t n i e  n i e  da  s i ę  u t r z y m a ć .  — 
Kuropatkin jest odcięty od Mukdenu i 
odsunięty od bezpośredniej drogi, łączącej 
Liaojan z Mukdenem. Podjął on odwrót na 
zachód w k i e r u n k u  t e r y t o r j u m  c h i ń ­
s k i e g o .  — Kuroki przekroczył rzekę Tai- 
tscho i koło Yantai toczy dotąd nierozstrzy­
gniętą walkę z 30—35-tysięczną armją ro­
syjską, która przymaszerowah. z Mukdenu. 
Armji jego ma także zagrażać marsz generała 
Liniewicza z Władywostolću.

Na południe od Liaojanu obsadził gene­
rał Nodzu dotychczascwe pozycje rosyjskie i 
ostrzeliwa zdobytemi działami Liaojan. D w o ­
r z e c  i w i e l e  i n n y c h  b u d y n k ó w  w 
w L i a o j a n i e  z n i s z c z o n y c h .  Ud połu­
dniowego zachodu dąży Oku za armją rosyj­
ską, będącą w odwrocie. Równocześnie skie­
rowało się jego lewe skrzydło k u  rzece 
Tatscho. Obecna linja odwrotowa Kuro- 
patkina zagrożona.

N a j z a c i ę t s z a  w a l k a  s z a l e j e  
k o ł o  M e n k i a s o n g  i S u s z a u p a a, 
między któremi to miejscowościami operuje 
japońskie centrum. Centrum to, jakoteż lewe 
skrzydło Kuropatkina i prawe skrzydło Oku 
były najbardziej zagrożone. Rosjanie, którzy 
w wymienionem miejscu otrzymali wzmocnie­
nia, utrzymali się z wielką walecznością na 
tej pozycji. Pozycje te są zaopatrzone forty­
fikacjami, które prawie uniemożliwiają atak 
piechoty. R o s j a n i e  nie zadowolnili się 
tam obroną, ale w c z w a r t e k  z a a t a ­
k o w a l i  s a m 5 p r a w e  s k r z y d ł o  
O k u ,  z o s t a l i  a t o l i  z b a r d z o  w i e l -  
k i e m i  s t r a t a m i  o d p a r c i .

Kuropatkin kieruje akcją wojenną z ko­
palni Janhei, leżącej po prawej stronie toru 
kolejowego z Liaojanu do Mukdenu. Zgroma­
dził on tam część cofalącej się armji rosyj­
skiej i staw5ł opór Kurokiemu.

Tokio. Biuro Reutera ogłasza depeszę 
z dnia 4 bm. w południe: Marszałek Oyama 
telegrafuje, że Rosjanie spalili w sobotę swe 
magazyny w pobliżu dworca w Liaojanie. 
Generał Kuroki pozostawił w Sacznago woj­
sko, celem ochrony prawego skrzydła i do­
konał gwałtownej zmiany marszu w kierunku 
zachodnim celem dojścia do kolei i obejścia 
Liaojanu. L e w e  s k r z y d ł o  i c e n t r u m  
a r mj i  m a r s z a ł k a  O y a m y  z a a t a k o ­
w a ł y  R o s j a n  n a  z a c h ó d  i p o ł u d n i e  
od m u r u  L i a o j a n u .

Zajęcie Liaojanu.
Tokio. Marszałek Oyama telegrafuje, 

źe dnia 4 b. m. o godzinie 9 rano dostał 
się Liaojan zupełnie w ręce Japończyków, 
po wa l c e ,  k t ó r a  t r w a ł a  ca ł ą  n o c  z s o ­
b o t y  na n i e d z i e l ę  r a n o .  Straty Japońskie 
mają byc wielkie. Oyama donosi, że dotych­
czas nie otrzymał sprawozdania o wypadkach 
na prawym brzegu rzeki Taitse.
Raportv Kuropatkina o walkach pod Liao- 

janem .
Petercburg. Kuropatkin telegrafował 

do cara dnia 2 września: Wczoraj z nadej­
ściem nocy zaatakowali Japończycy nasze 
pozycje w Sikwantum, zostali jednak po za­
ciętej walce odparci. W c i ą g u  n o c >  p o ­
n o w i l i  a t ak ,  t ym r a z e m  z p o w o d z e ­
ni em,  o d p i e r a j ą c  n a s z j e d t n  p u ł k  w 
k i e r u n k u  S a k u t u n .  O d w r ó t  t e g o  
p u ł k u  p o c i ą g n ą ł  za  s o b ą  o p u s z c z e -  
n i e n i e  p o z y c y j  t a k ż e  p r z e z  i n n e  o d ­
d z i a ł y  w o j s k o w e .  Dziś rano poruszały 
się nasze woiska powoli naprzód, aby znów 
zająć pozycię Sikwaniun. Następnie przesze­
dłem "do kroków zaczepnych przeciw armji 
Kurokiego. W południe rozpoczęła artylerja 
bitwę, w której następnie wzięła udział także 
piechota, aby znów odebrać zajęte przez Ja­
pończyków w nocy pozycje. Podczas nocy 
b o m b a r d o w a l i  J a p o ń c z y c y  s i l n i e  
w e w n ę t r z n e  p o z y c j e  L i a o j a n u ,  mi a ­
s t o  i d w o r z e c .  Nasze straty były niezna­
czne. Właśnie otrzymuję od dowódcy załogi 
z Liaojanu następującą depeszę, datowaną o 
godz. 10 m. 35 przedpołudniem: Japończycy 
zaatakowali fort położony w centrum naszej 
pozycji, zostali jednak z bardzo wielkiemi 
stratami odparci. Nasze wojsko we forcie mia­
ło tylko 6 zabitych.

Petersburg® Kuropatkin telegrafuje 
do cara: W nocy na 3 b. m. przeszedł nie­
przyjaciel do kroków zaczepnych i opanował 
większą część obsadzonych przez nas stano­

wisk koło Sikwantun. Wojsko nasze, które 
te stanowiska zajmowało, cofnęło się na po­
zycje tylnej straży na linji pomiędzy Czian- 
sutum a Szużentsi. Ostatniej nocy cofnął się 
kilkanaście kilometrów r.a zachód pierwszy 
syberyjski korpus armji, który w ciągu ubie­
głych 5 dni odniósł ciężkie straty i był w 
niebezpieczeństwie otoczenia przez przeważa­
jące siły nieprzyjacielskie. Wooec tych oko­
liczności z a r z ą d z i ł e m  o p r ó ż n i e n i e  
L i a o j a n u  i o d w r o t  n a  p ó ł n o c . *

Stackelberg odcięty.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Pe­

tersburga : R o s y j s k i e  s i ł y  w o j e n n e  
k o n c e n t r u j ą  s i ę  n a  p o z y c j a c h  k o ł o  
mi n  w J e n  tai .

P i e r w s z y  s y b e r y j s k i  k o r p u s  a r ­
mj i  p o d  d o w ó d z t w e m  g e n e r a ł a  S t a -  
c k e l b e r g a ,  w s i l e  25,000 l udzi ,  o d c i ę ­
t y j e s t  na  z a c h ó d  od  L i a o j a n u .

Raporty japońskie o walkach pod 
Liaojanem.

Londyn. Depesza, nadesłana do japoń­
skiej ambasady z Tokio z 1 bm. donosi: 
Marszałek Oyama donosi, iż w o j s k o  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i e ,  stojące przed naszem 
lewem skrzydłem i centrum, dalej c o f a  s i ę  
w kierunku prawego brzegu rzeki Taitse, 
z wyjątkiem tej części armji rosyjskiej, która 
obsadziła pozycje obronne z południa w kie­
runku północno-zachodnim Liaojanu i wzgó­
rza na północny wschód od Matehan. Nasza 
armia dalej wykonywa ataki. Nasze prawe 
skrzydło obsadziło wczoraj rano część wy­
żyny na zachód od Haiyingtau.

Dalsza depesza marszałka Oyamy donosi: 
Dziś o godz. 9 rano reszta pobitej armji 
nieprzyjacielskiej stawia jeszcze słaby 
opór na zewnątrz Liaojanu. Nasz środek i 
lewe skrzydło atakują nieprzyjaciela.

Zajęcie Sachalinu przez Japończyków.
Londyn. Ku wyspie Sachalin popłynę- 

ła dywizja krążowników japońskich, eskortu­
jąca flotę transportową. Japończycy widocznie 
mają zamiar wysadzić na Sachalinie wojsko i 
zająć go. Na Sachalinie znajduje się tylko 
milicja, utworzona z uzbrojonych skazańców. 
Zajęcie Sachalinu przez Japończyków, stało­
by się groźnem niebezpieczeństwem dla Wła- 
dywostoku.

Berlin. (Teł. wł.) Beri. Tagblaił dono­
si z Tokio: Wojska japońskie, które wylądo­
wały na Sachalinie, mają za zadanie rozpo­
cząć stamtąd oblężenie Władywostoku 

Z Portu A rtura.
Paryż. (Teł. wł.) Dzienniki tutejsze do­

noszą, że oblegający Port Artura otrzymali 
znów znaczne posiłki. Wysiadły one na ląd 
na wybrzeżu Tygrysiem przy Porcie Ar­
tura.

Rozbrojenie Djany.
Faryż. Agencja Hawasa donosi z Sai- 

gonu, że komendant rosyjskiego krążownika 
„Djana* otrzymał od rosyjskiej admiralicji 
rozkaz rozbrojenia okrętu.

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

Plany ces. Wilhelma.
Londyn. Korespondent petersburski pi­

sma Daily Telegr. podaje fantastyczną, ale 
bardzo charakterystyczną wiadomość, że ce­
sarz Wilhelm II pragnie pośredniczyć między 
Rosją a Japonją, aby następnie, doprowa­
dziwszy do zawarcia pokoju pomiędzy obu 
państwami, zawrzeć przymierze niemiecko- 
rosyjsko-japońskie, wymierzone przeciw A.iglji 
i Ameryce. Korespondent Daily Telegraphu 
donosi, że takie przymierze, jakkolwiek wy­
gląda bardzo fantastycznie, istotnie zadecy­
dowałoby o losach świata, gdyż byłaby to 
potęga, którejby nikt oprzeć się nie zdołał. 

Ucieczka księżnej Ludwiki Koburskiej.
Berno szerajc. Wobec wiadomości 

dzienników, jakoby księżna Ludwika kobur- 
ska bawiła w Zurych lub w zakładzie Weto­
wanym dawniej przez psychiatrę prof. Torela, 
donosi szwajcarska agencja telegr., że może 
po zasięgnięciu informacyj oświadczyć, iż 
księżna nie przebywa w Zurychu, anł w ho­
telu, ani w pensjonacie i policji nic nie wia­
domo o pobycie jej w Zurychu.

Agencja donosi dalej, że udawała się do 
dyrekcji zakładu dla chorych na nerwy, da­
wniej prof. Forela w Borghólze, odpowie­
dziano jednak, że przestrzeganie ścisłej ta ­
jemnicy zabrania dawać jakichkolwiek infor­
macyj. Agencja mimo to sprawdziła, że księ­
żna nie przebywa ani we wspomnianym za­
kładzie, ani w zakładzie w Morges nad je­
ziorem genewskim, kierowanym obecnie przez 
Forela.

Paryż. (Tel. wL). Ukazało się tu w 
ostatnich dniach memorandum, które z ostry­

mi zarzutami zwraca się przeciwko osobie 
księcia Filipa Koburskiego. Celem tego me­
morandum jest wpłynięcie na sądy francuskie 
na wypadek, gdyby książę zażądał od rządu 
francuskiego wydania małżonki. Twierdzą 
bowiem, że księżna Ludwika szukać bęazie 
schronienia na ziemi francuskiej.

Wiedeń. (Tel. wł.). Obiega tutaj po­
głoska, że Księżna Ludwika i Mattasicz znaj­
dują się w Winterthur koło Zurychu.

Ukaz carski w sprawie żydów.
Petersburg. Wyszedł carski ukaz, 

zmieniający postanowienia w sprawie prawa 
pobytu żydów, a to aż do czasu ogólnej re­
wizji ustaw o żydach.

Ukaz wspomniany znosi zakaz przeby­
wania żydów w obrębie strefy osiedlenia po 
za miastami i miasteczkami, lecz tylko co do 
żydów z wyższem wykształceniem i icn ro­
dzin, oraz co do kupców, należących do 
pierwszej gildji, do rękodzielników, dopóki 
trudnią się rzemiosłem i do zwolnionych ze 
służby żołnierzy.

Wszyscy ci żydzi mogą tam poza ourę- 
bem miast i miasteczek wynajmować nieru­
chomości, mieszkać, oraz trudnić się handlem 
i przemysłem.

Dalej zawiera ukaz szereg ulg dla żydów 
kupców odpowiednio do liczby lat należe­
nia do pierwszej gildy. zy*-*25 posiadający 
tytuł radców komerjalnych mogą z rodzinami 
mieszkać w całem państwie bez ograni­
czenia.

Tak samo żydzi, którzy brali udział w 
wojnie wschodnio-azjatyckiej, lub bez zarzu­
tu przebyli służbę wojskową. Wszystkie te 
postanowienia nie będą zastosowane do oko­
lic, w których istnieją specjalne ograniczenia 
dla żydów.

Dział ekonomiczny,
— Inwestycje kolejowe. Wi e d e ń .  (Tel.). 

Ogólna suma inwestycyjnych wydatków zarządu 
kolei państwowych w czasie od 1 stycznia do 
końca lipca 1904, wynosi okrągło 96 miljonów 
koron.

— Zbiór chmielu. Wi e d e ń .  (Tel.). We­
dług urzędowego sprawozdania o zbiorach 
chmielu, zbiór był z końcem sierpnia prawie 
wszędzie ukończony. W Austrji górnej i Styrji 
zbiór przeważnie zadowalający, takie w Cze­
chach i na Morawji, był pomyślny. W Galicji 
najwięcej ucierpiał chmiel wskutek posuchy 
i wydał przeważnie tylko połowę zw] ktego 
zbioru.

— Budapeszt 3 września. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów. 
Pszsn ca na paźdz ernik od 10*18 do 10*19, na 
kwiecień 10*51 do 10*52; żyto na październik 
7*70 do 7*72, na kwiecień 8*07 dc 8*08; owieą 
na pażdziern k 7 03 do 7*04, na kwieneń 7*33 
do 7*34; kukurydza na sierpień 7*22 do 7*23; 
na wrzesień 7*21 do 7*22, na maj 7*39 do 7*4C, 
Rzepak na sierpień od 11*85 do 11*95, Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupna: słaba. Uspo­
sobienie: słabe. Pogoda: deszcz.

—Wiedeń 2 września. Kursa giełdy wie­
deńskie j.

Losy a) procentowe: aust'. zakł, kr. z oblig. 
p. z r. i 880 3 proc. 304* —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 296*—, To w, żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275*—, Węg. Banko 
hip. po 100 zł. 4 proc. 267*—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 93*—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21*—, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 461*—, Clary 40 zł. m. k. 
158*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 76*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 83*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 65*—, Ofen 40 zł. 159*—, Palffy 40 zł. 
m. k. 152*50, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53*—, Czerw, krzyża W ęg. tow. 5 zł. 29' —, Losy 
fund, arc. Rudolfa 10 zł. 66 —, Salmr 40 zł. m. 
kon. 219*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 130*—, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 508*50.

— B e H iir  3 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdyj: Kredyty 204*50, Staatsbahny 
137*30, Diskont Comandit 19 *25, Berlińskie 
Towarz. handl. 160*90, Lcura 251*60, Bochum 
206*25, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—|  
Ruble za gotówkę 216*25,, Kolej warsz.-w*ied. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego 93*—, Kolei 
Meridionalna 147*75, Losy tureckie—*—, Ren­
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgla 
217*—, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation 441*75, Lombardy 18 75, Kolej Henry 
—*—, Niemiecki bank narodowy 123*75, Ka­
nada Profered 125*10, Akcje żeglugi bambur- 
skiej 109*— ; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215*80; Huta „Donnersmark* 250*40.

— Pat 2 września. 4 procentowa renta 
98*55, mąkn 30*55.

— Berlin 2 września. Austrjackle banknoty 
85*30, spirytus —*—.

— Frankfurt 2 września. Austrjackle 
kredyty 204*50, Kolej państw. —*—, Diskonto 
191*40, Laura —*— usposobienie ustalone.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 września 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. S. 
Jabłonowska z Bursz ty na. Hr. S. Poniński z Krakowa. 
Hr. H. Stecki z Podola ros. J. Gorayski z Bursztyna. 
A. Gorayski z Moderówki. O. Horodyński ze Szczuro- 
wic. A. Jaskulski z Warszawy. E. Rippel z Wiednia. 
F. Loebe z  Berlina. B. LeicLner z Wiednia. Z. Pod- 
lewska z Czernicy. J. Siemiginowski z Jakubówld. K, 
Romański z Hrusiatycza. G, Kaden z Krakowa. Hr. 
M Tyszkiewicz z Rosji. Hr. L. Ledóchowski z Po­
dola ros. W. Sobański z Podola ros. J. Janren z 
Hamburga, W. Jarejczyn z Rosji.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Krasicki z Rosji. 
Hr. J. Jabłonowski z Zagwoźdźca. T. Jarosz z Rawy 
rus. J. Unrug z Rusiatycza. A. Wimmer I K. Brand- 
statter z Morawskiej Ostrawy. Dr. A. Kowenicld e 
Brzeżan. O. Freund z Wrocławia. K. Ritzman ze 
Schwerinu H Dąmbska z Borysławia. F. Bergmann 
z Satcu. Dr. M. Rudnitz z Czerniowiec. W. Hatade- 
wica ze Złoczowa. J. Ujejska z Dynysowa. S. Zawi­
stowski z Sopranówld.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zantc odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Wszystkim P. T. pp. krewnym, przyjaciołom i 

znajomym, którzy okazali nam swe współczucie 
z powodu straty ukochanej naszej Żonv i Matki 
ś. p. Filipiny Malawskiej, przesyłają serdeczne , Bóg
zapłać". 892

fan Malawski 
________________________________ a dziećmi.______

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zesziym tak 1 bieżącym

w Krynicy
 w willi pod Jeleniem.______

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położone.5 obok łazien k wprost uroczego parau za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j­
ś c i e m ,  są do wynajęci? pokoje 1 pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim kom.ortem 3 wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj uazlela zarząd.

D r. K a ro l H aisiy
były długoletni sekundaijusz szpitala powszechnego 

p o w r ó c i ł  i ordynuje. 880
w chorobach wewnętrznych od 3—4 ul. Pańsica 6.

M e ra n .
Kuracje jesienne jako to: winogradowe, 

wodolecznicze, wzniesieniowe, słoneczne i 
dyetetyczne przeprowadzać można najlepiej 
i najtaniej w zakładzie dra Bindera „Willa 
Stefanja*, obecnie znacznie rozszerzonym. 

Grużliczo-chorych zakład nie przyjmuje.
Prospekty darmo i opłatnie. 814

Alojzja Kohlmiinzer
wdowa po komisarzu katastralnym

zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, dnia 
3 września 1904 r., przeżywszy lar 83.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 5 
września h. r. o godzinie 3-ej po południu 
z domu żałoby przy ulicy Droga Lubieńska L 5 
na cmentarz Janowski, na który w smutku pogrą­
żone dzieci, wnuki i prawnuki, krewnych, przy­
jaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 3 września 1904.
„Concordia" A. Kurkowski.

BI

J ę d rz e j C h o m ik
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, za­
opatrzony św. Sakramentami, dnia 4 września 

1904 r., przeżywszy lat 63.
Eksportacja cw.ok odbędre się we wtorek 

dnia 6-go września b. r. c godzinie 4-te; po po­
łudniu z domu żałoby przy ul. Sieniawskiej 1. 1 
na cmentarz Janowski, ni którą w głębokim 
smutku pogrążona żona z dziećmi, krewuych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 4 września 1904.
„Concordia" A. Kurkowski,

Ost. Bar.

UPADEK LWOWA.
Zawierucha kozacka położyła koniec świe­

tności Lwowa, która mimo nieprzyjaznych o- 
koliczności, wywołanych rozszerzeniem się isla- 
mizmu, przetrwała pierwszą połowę XVII wie­
ku. O J tego jednak czasu zniszczony mater­
ialnie Lwów, poczyna szybko upadać, tem 
szybciej, że szlachecka Rzeczpospolita nie- 
tylko nie troszczyła się o podźwignięcie z 
upadku i racjonalny rozwój miasta, ale nawet 
naturalny rozwój „prawem i lewem* krępo­
wała i uniemożliwiała. Druga połowa XVII 
wieku, to epoka klęsk, które spadły na Lwów 
nietylko od wroga zewnętrznego, ale w zna­
czniejszej jeszcze mierze od swoich, przez tz. 
„związki wojskowe*. Pomimo tego miasto z 
ostatecznym wytężeniem sił spełniało swe 
obowiązki jak mogło, a źe spełniało je go­
dnie, świadczy o tern akt nobilitacji miesz­
czan lwowskich. Co prawda, akt ten wygląda 
nieledwie na ironję i słusznie też ówczesny 
regent miasta Sebastjan Cichnowicz, zapisując 
to zdarzenie w djarjuszu, dodał bolesną kry­
tykę w słowach: ale in essenłia an umbra, an

fumus. an vtntus! Istotnie Dył to tylko wiatr, 
cień, dym!

W początkach XVIII wieku dumny nie­
gdyś Lwów smutno wyglądał. Warownie miej­
skie były w jak najgorszym stanie, mory ze­
wnętrzne w wielu miejscach rozsypywały się 
w gruzy, na basztach brakło dachów i skle­
pień, mosty zwodzone były zepsute, a garstka 
załogi nie przedstawiała żadnej pociechy. A 
tymczasem nadciągała butza!

Nieszczęśliwy związek Augusta z carem 
Piotrem i królem Fryderykiem duńskim wy­
mierzony przeciw „Aleksandrowi Północy* — 
młodemu, a dzielnemu Karolowi XII, wywołał 
krwawą wojnę w Europie, a drugi najazd 
szwedzki na Polskę. Upokorzywszy Danję, 
pogromiwszy Moskwę pod Narwą, zwycię­
żywszy Augusta pod Rygą i Klissowem stał 
się młody monarcha szwedzki panem Polski 
i narzucił jej nowego króla w osobie S t a n i ­
s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o .  N a r z u c i ł  — 
powiadamy — guyi, jsk to już dziś wykazała 
krytyka dziejowa, ów tyle popularny w przy­
szłości Stanisław Leszczyński, wyraz i hasło 
jedności narodowej po zgonie Augusta II w 
dwadzieścia dziewięć lat później, w chwili 
pierwszej elekcji był zupełnie osamotniony. 
Z wyjątkiem bardzo nielicznych stronników, 
samych niemal Wielkopolan, nie było prawie 
nikogo, coby mimo wielkich niechęci do słu­

sznie znienawidzonego w narodzie Scsa, chciał 
się był wyznawać tezwzględnym zwolenni­
kiem nowej królewskości.

Za Augustem, jak wiadomo, oświadczyła 
się konfederacja sandomierska; wobec tego 
faktu, jak nie mniej wobec usposobienia ogól­
nego Rp. był sam fakt elekcji Leszczyńskie­
go mało znaczącym, ozdóbką gmachu prze­
wagi szwedzkiej w Polsce, która zapowiada­
ła, że runie z ruiną samego gmachu, skoroby 
się go obalić udało. Tymczasem jednak prze­
waga była po stronie szwedzkiej, a August
II. ustępując przed ścigającym go Kart iem 
XII. podążył na Łańcut i Jarosław pod So­
kal. Za nim w tropy szły zastępy szwedzkie, 
które w drugiej połowie sierpnia stanęły pod 
Jarosławiem. Miasto w niemałej było trwo­
dze, gdyż znało już Szwedów z r. 1702, gdy 
było zmuszone dostarczać prowiantów i za­
płacić znaczną kontrybucję z drugiej zaś stro­
ny wiernie stało przy Auguście, jakkolwiek 
arcybiskup lwowski Konstanty Zieliński her­
bu Ciołek, naprzód kanonik płocki, krako­
wski i sufragan gnieźnieński, należał do zwo­
lenników Leszczyńskiego *). Zdaje się, że i 
komendant miasta, kasztelan chełmski Minor 
Ligęza, który stał na czele załogi z 500 lu­
dzi, nie budził u zwolenników króla Augusta 

wielkiego zaufania, gdyż pozbawiono go w 
krytycznej chwili stanowiska, składając obro­

nę miasta w ręce nieudolnego i niedbałego w 
wysokim stopniu Zygmunta G a ł e c k i e g o ,  
wojewody kaliskiego. Równocześnie zmienio­
no i załogę, wysyłając dotychczasową do obo­
zu pod Sandomierzem; miejsce jej zajęły inne 
oadziały w sile zaledwie 300 ludzi.

W dniu 25 lipca przyciągnęło pod Lwów 
sprzynrerzone z Augustem wojsko rosyjskie 
w sile 20.000 ludzi pod wodzą ks. Galicyna. 
Książę odwiedził komendanta Gałeckiego, po­
dejmowany był przez miasto bankietem a w 
dwa dni później ruszył ku Jarosławiu, ce­
lem połączenia się z Augustem, który tu 
przybył z Łańcuta. Z pobytu ks. Galicyna 
we Lwowie warto zanotować charakterysty­
czny fakt, że podejmował go także Jan Jabło­
nowski, wojewoda ruski, wuj nowo obranego 
króla Stanisława Leszczyńskiego1).

W dniu 8 sierpnia, wyruszył August z 
Sieniawy na Oleszyce i Narol do Bełżca; 
znajdował się wtedy ze siłą bardzo znaczną 
o dziesięć zaledwie mil od Lwowa, niepew­
ny do tej pory jeszcze kierunku, jaki pochód 
jego miał obrać, unikając jednak starannie

*) Arcypasterz ten był pierwszym męczennikiem 
carskiej samowoli. Z powodu bowiem sprzyjania 
Leszczyńskiemu porwany został prze? generała ro­
syjskiego Renne w r. 1707 ze Lwowa. \ nar) w nie­
woli 1709.

2) Epistolae Załuskiego IV.

spotkania się ze Szwedami, którym zostawił 
otwartą drogę ao Jarosławia i Lwowa. W 
tydzień później otrzymał Lwów groźne pismo 
od generała szwedzkiego Stenbocka z żąda­
niem, ażeby miasto zobowiązało się do do­
starczenia jego wojsku co tygodnia po 1030 
beczek piwa i 3000 półmiarków mąki przez 
dziesięć tygodni.

Propozycji tej nie uwzględniono wobec 
zapewnienia komendanta Gałeckiego, że lada 
chwila stanie 20 tysięcy kozaków z odsieczą. 
Dla zapewnienia sobie tych posiłków, udał 
się Gałecki wraz z radcą miejskim drem me­
dycyny Jędrzejem Kupińskim do o d o z u  kró­
lewskiego pod Sokal. Tu zastał: króla na 
czele znacznej siły, otrzymali rozkaz bronie­
nia się do ostateczności i zapewnienie, że 
niebawem miasto otrzyma odpowiednie po­
siłki w liczbie 6.000 żołnierzy polskich, sa­
skich i moskiewskich. Prócz tego miało przy­
być na odsiecz 50 chorągwi polskich i litew­
skich, tudzież 20.000 kozaków pod sprawą 
Mazepy i Paleja, hetmanów kozackich. Cho­
rągwiami kawalerji przywodzić mieli referen­
darz Itoronny Rzewuski i ks. Janusz Wiśnio- 
wieckl

(Ciąg dalszy nastąpi).



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 5 września 1904 r.

i76*

Im y u j i i
Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
W twarzy jego nie znalazłam najmniej­

szego podobieństwa do mnie, ani do mojego 
męża Słowem, fizycznie zupełnie do nas nie­
podobny i sądzę, że moralnie tak sarno,

Otóż, pomimo to wszystko, nie jestem 
pewna, bolesny niepokój mną targa. Zastana­
wiałam się, że od tak dawna rozłączony z 
nami, ten młody człowiek, jeżeli naprawdę

jest synem pana de Presles i moim, uległ 
wpływom otoczenia, wśród którego żył...

— Bardzo sprawiedliwie pani sądzi. A 
więc nic nie jest dowiedzionem. Ma pani tak 
samo prawo spodziewać się, jak obowiązek 
obawiać i wstrzymywać się od wszelkich de- 
monstracyj kompromitujących.

— Myślałam o tent...
— Teraz, kiedy pani wszystko powie­

działa, pozwoli pani na kilka pytań konie­
cznych.

— Proszę pana, odpowiem szczerze, nic 
nie omijając.

— Najpierw, jak się nazywa ten, króry 
jakoby odnalazł pani syna?

— Dufresne.

— Czem się trudni?
— Doradca prawny.
Przy tych słowach pan Lombard aż pod­

skoczył ze zaziwiema; spojrzał na panią de 
Presles, jak gdyby powątpiewał o tern, co 
słyszał.

— Co — rzekł — czy pani się nie myli? 
Dufresne, doradca prawny?

— Tak panie... czy pan go zna?
— Czy my go znamy?... Ah! pani, to 

jest nędznik, nędznik 1 — rzekł pan Lombard 
z oburzeniem. — I to w jego ręce pani 
wpadła ?...

Potem poszukał szyoko teki, leżącej na 
biurku, wyjął z niej kajet drobno zapisany i 
czytał półgłosem:

„Dufresne (Wiktor), ulica de l’Arbre-Sec, 
7 ; były aplikant u adwokata; daje sobie ty­
tuł doradcy prawnego.

„Osobnik niebezpieczny i chytry, karany 
już za fałszerstwo i wspólnictwo w morder­
stwie.

„Podejrzany, że jest szefem bandy zło­
dziejskiej, jeżeli nie czego więcej. Rozciągnąć 
dozór ściśły*.

A niżej, czerwonym atramentem z datą: 
„18 września 1892*:

„Znikł nagle z ulicy de 1’Arbre-Sec*.
— Oh! ależ to straszne! — zawołała 

pani de Presles — przerażające, jeżeli to 
prawda.

— Rzeczywiście — odparł spokojnie pan

Lombard, który odzyskał krew zimną — by­
łoby to przerażające, gdyby nas nie było. 
Lecz pani jest uprzedzona, niech się pani ni­
czego nie obawia. Wie pani, gdzie ten czło­
wiek mieszka obecnie?

— Nie wiem, niestety!
— Trzeba się dowiedzieć jak można naj­

prędzej i nas zawiadomić, we własnym pani 
interesie.

— Nie omieszkam.
— A teraz, jak się nazywa młody czło­

wiek?...
— Jerzy, tylko.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dra Fryderyka Langyela bals*ic brzozowy. 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pmu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- 
bych czasów jako najznakomitszy środek piękno­
ści; jeie'i jednak ten sok *edl« przepisu wynala­
zcy przyrządzony zo"tanie w d udze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, 
lun inne miejsce skory tym balsamem, to jtu  na­
zajutrz rano odpadają praw ie nieznacznie ta- ] 
pieże ze skóry, która staje się przaz to  lśnią­
co białą 1 delikatną. 0001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki I błfzny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białośj, dełi- 
k ‘tność i świeżość, usuwa > najkrótszym czasie piegi, plamy wątroblaae,1 

lizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieu<./stoi d cery. 
Cena słoika z opisem użyć a 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso­
we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrzeczone po 1 kor. 20 hal.

Do nabycia w każdej w tęzszej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Qo- 
Hchowsldego nasŁ Mahl apt, Schmidt et Fojtin arogueria; w Tarnopola 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maur ce*., Adlera, J. Nie­
siołowskiego; w Bieisku u Adlera Blumenthaia i w droguerji A. ruuts.

b mM B
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Mydła lecznicze
Bergera

z fabryki G. Helia i Spł.
|  polecone przez pierwsze po­

wagi lekarskie.

przetwory słodowe
Jana Hoffa

ekstrakt, piwo z żelazem, 
czekolada i cukierki słodowe.

Dla
rekonwalescentów

i ^oniaK p ian a ! % (o .
.Malaga 

Morgan Brothers

Praw:! /iwy pragski
Balsam 

kapucyński 
Dra J. B. Czardy 

z Pragi.

Tanningene
jedynie najlepszy 

środek do
d r w ie n ia  w łosów

Czerny’ego
o r i e n t a l n e

M c r c ż a t i u *
i Mydło baisamino-
*e do upiększenia 

płci.
Przeciw 

Reumatyzmowi, 
gośćcowi i t. p. bo­

lom, Linimentum 
mentftolibals. camp.

( N E R W O T C '- ,  
Cena flakonu 80  h.

A P T E K A
pod srebrnym orłem

we Lwowie
poleca

Wina lecznicze
szczególnie odznaczone i po­
lecone przezKomisję krakow­
skiego Tow. lekarsk. jako to :
Żelaziste,

chinowe,
chinowo-żelaziste,

Rhebarbarum,
K jndurango,

Kondurango pept.,
Kola,

Somatoza,
Pepsin,

Kaskara Sagrada, 
Mlekofosforan warna, 

Borówkowe

Delikatną, białą i 
miękką cerę, jako- 
też twarz bez pie­
gów i innych nieczy­
stości, osiągnąć n o- 
żna przez codzienne 

używanie

m y d ła
z mleka lilji.

(Marka ochronna 
górnicy).

Cena 80 hal.

Jła p o ro st w łosów
nader skuteczne 

preparaty
Pomada i 

Bay-Lotion
Dr. William Jackson

(rent i Juta#
„IRIS"

jedynie doświadczo­
ne preparaty do pie­
lęgnowania twarzy. 

Krem K. 1-60. 
Mydło K. 1 —.

SHład w yrobów  to a l. i perfum  j .  $im ou, Boger $  G allcl. p iu au d .
Przyrządy i przybory chirurgiczne, gumowe i kauczukowe.

Środki uniwersalne i specyficzne wyrobu fabryk krajowych i zagranicznych.

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z własnego parowego palenia
codziennie te fc io  palm a ‘B g

ściśle podług zasad fcygieay, 
zapomocą 

1 /.crąccgo powietrza 1
Znakomita w smaku i aromacie, codrfed i tla ż r  palona 1 

V, kilo kawy palonej Milange Nr. L . .  . zL —*70
> ą $ « » J r  * * ,* »  “T'90
■ » 0 $ *• Jff- * * 'i ■ •* • „ .  I .  ,  v  .  i-ao
0 ,  Melange cesarska Nr. V. , . e ,  1*40

Kc^a palona za p m a  gorącego powietrza posiada za- 
ły iż ; zac.iowuje znakomitą h rum-, czysty d rlik a ra j i mak, 

największa wydatność, z tej przyczyny znacznie 
w użydu, ijf ie fl kawy palone w la ly sposób.

kawa palona pakowana 
w wa<U i, %  \ 'lt i */, Wio.

w woreczkach pergaminowych

Poleca handel heroaty I kawy •

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Restauracja A
JózefaJankowskiego I

w e Cwowie, p rzy  u l. j(a łic l(ie j l. 10 ^
została otwarta z dniem 1-go września pod własnym zarządem, 
gdzie będą podawane smaczne i zdrowe, zimne i gorące potrawy.
Co czwartku Laczki warszawsioe z kiszeczką. Doskonały gulasz, 
paprykarz, oigos myśliwski, kiełbasa polska z kapustą, kiełbaski 
z chnanem lub musztardą, barszcz polski i irne różne potrawy 
będą podawane. — Kuchnia wyborowa. — Piwo pilzneńskie wy­

śmienite. — Abonament miesięczny od 12 złr.
876 z poważaniem Józef Jankowski.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
pusp 1 osoh.
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po £w ow a i :
(na dworzec główny)

Ick tn , fJaas. Bukaresztu , K on stantyn op ola ), fcyd atiow a  
U eU tyria . (od ljlO  do 30(4) Z aleszczyk , N ow osielicy , 
B e th o m eth u , Czudina, S ereth u , R ad ow iec, D o r iy  
W atry i Suczaw y  

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia, W arszaw y, W iednia K arls­
badu. Pragi). W ieliczki. O rłowa, N Sącza, Jaała, 
C habów ki, Z akopauego  

T arnop ola , Borek w ie lk ich , G rzym ałów *

K rakowa, (B e r lin a , W ro c ła w ia , W zrsia w y , W ied nia , 
Karlsbadu. Pragi), O rłow a, N ow ego Sącza O św ięcim a, 
Z ak opanego p. P rzem y śl, W ieliczk i, R ym an ow a, S a ­
noka, C hyrow a  

l« k a n ( Czortkowa, K ałusza, D ela tyn *  przez K ołom yję (od 
11(6 do 30(t? w n iedzielę  i sw tę la ) , K oroim ezo lod 
1(4 do 10(9 w t.), B rod m y, P u ln y , S u czaw y, D o m y  
W atry |od l p  do 31(8), S»r*lu , B erh om sth u  

H »wy f aakt*) S ok ala  
Pudw ołoczyak, (O dessy i K ijowa), Brodów  
Law ocznego, (Pesztu), C h yrow a. B ory sła w ia , K ałusza 
■■Minbora. C hyrow a  
S U inM aw aw a. Zydaczow a. P otu lor.
Jaworow a
KrakoHA (B erlina , W rocław ia , W arszaw y, W ied nia , K arls­

badu , Pragi), Zakopanego przez K raków, W ieliczki 
S tróża , O rłowa. M ezo-Laborc* (Pesztu)

S tr y j* , B orysław ia  
R zeszow a, Jarosław ia , Lubaczowa 
K ołom yi, Zydaczow a. P otn tor, Kbr6*m»z6 
L aw ocznego, K ałusza, C hyrow a, B orysław ia , K ochaw iny  
Krakowa. (B erlina , W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu, P ra ­

gi), N ow ego S ącza , Jasła , T arnob rzegu, R ym anow a, 
Iw onicza. S an ok a, C hyrow a  

Ick ao . Czortkowa, K ałusza, Z aleszczyk , K ocm am a, Nowo- 
s it l ic y  przez Zuczkę. W y in ic y , S ereth u , S uczaw y, 
R adow iec

Podw ołoczysk  (O dessy, K ijow a), Brodów , G rzym ałow a, 
H u sia tyn a , K opyczyniec, K ozowy  

T u cb li (od 15|6 do 30(9), Sko lego  (od 1(5 do 30(9). S tr y ­
ja , D rohobycza, Boryaław ia  

Ja w o ro w a
B ełżca , S ok a la , Lubaczow a, R aw y ruskiej 
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijowa), Brodów , G rzym ałow a, 

P otu tor, Z aleszczyk , H nsratyna, Iw ania  pustego. S k a­
ły , K opyczyniec  

K rakowa, (B erlina , W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu, P ra­
gi). O św ięcim a, S a ch ej, K ocm yrzow a, W ieliczki, Or­
łow a , Mielca vta D em bica , S am b ora , Chyrow a  

Ickan, Z yd aczow a, N ow oaielicy , S ereth u , B erh om eth u , 
C zodioa, B rodiny,

K rakowa, (B w lm a , W roaław ia , W ied nia , K arlabadu, P r a ­
g i), Zakopanego przez Krnków (od do 15(9),
N ew ego Sącza, O rłowa (od 1(7 do 15(9), Jasła , L u b a­
czow a, Sanoka, R ym an ow a, Iw onicza , Chyrow a  

Ickaa, (B ukaresztu), Potutor, Źvdaczow a (od 115 do 30(9) 
C zortk ow a, H n n a ty n a , k órosn iezo  ,  flo w o sie liey , 
Dorny W atry, S uczaw y  

K rakowa, (B erlina , W ro c ła w ia , W ied n ia , W arszaw y), 
Pragi, K arlsbadu, O św ięcim a, W ieliczk i. L ubaczow a. 
T arnob rzega, lw o n ic ia , R y m an ow a, Sanoka C hyrow a. 

Sam bora, C hyrow a, S a n o k a . R y m a n o w a . Iw onicza] 
Jasła

P odw ołoczysk , (O deesy, K ijow a), Brodów , K opyczyn iec, 
Z aleszczyk , S k a ły , Iw ania  p u steg o , H u su ty n a  

L aw ocznego, (P o n tu ), C hyrow a, K ałusza, B ory sła w ia , Ko- 
ch aw in y

\

na dworzec „Podzamcze*
T arnop ola , Borek w ie lk ich , G rzym ałow a,

Podw ołoczysk , (O dessy, K ijowa), B rodów  
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijowa), Brodów , G rzym ałow a. Hu- 

a ia tyu a , K opyczyn iec, Czortkowa  
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijowa), K op yczyn iec , Z aleszczyk ,

P otu tor, iw a n ia  p u iteg o , S k a ły , 
G rzym ałow a

H u sia ly n a , Brodów ,

P odw ołoczysk , (O dsesy, K ijow a). B rod ów , K opyczyn iee, 
Z a leu ca y k , P otu tor, Iw arna pu steg o , S k a ły , H u sia ty n a

POCIĄG
posp OriOb.

odchodzi o godz.
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Zc Cwowa do:
(z dworca głównego)

K rak ew a. (W iednia , W rscław ia , B erlina , W arszaw y, P ra­
gi, K arlsbadu), R ozw adow a, J a s ła , C habów ki, Zako­
panego p. R zeszów , O rłow a, N ow ego Sącza  

Ickan, (Jase. Bu karesztu, C on stan cy), K óro^m ezó (od 
1(5 do 30(9), S ło b . run£*T S erath u , B erh om etu , Bro- 
d io y , S uczaw y, D orny W atry, K ocm anta  

K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , Pragi, Karlsbadu) 
C hyrow a, P esz tu , S am b ora, S anok a, Me/.o Laboreza, 
R y m an ow a, Iw on icza , J asła , S tr o i,  M ielca, O rłow a, 
W ieliczk i, O św ięcim a

ick a n , (Jasa, B u karesztu , B otu szan ), fcydaezow a, P otu tor, 
K orósm ezó, C zortkow a, N ow oaieliey , B ro d iu y , P u tn y , 
Dorna W atry  (od 1(7 do 31(8), S uczaw y  

P odw ołoczysk , (K ijow a, O dessy), B rod ów , K op yczyn iec, 
H u sia tyn a , Czortkowa  

L aw ocznego, (P esztu ), D rohob ycza , B orysław ia  
Jaworow a
K rakowa, (W ied n ia , W ro c ła w ia , B erlin a , P ra g i, K arlsba­

du), Lubaczow a, S a m b o ra , C h y r o w a , R o zw ad o w a, 
Nadbrzezja, Z ak opanego ( t .  K raków od 85(6 d* 15(9). 

K rakowa, (W iedn ia , W arszaw y, Pragi, K arlsbadu), Sanoka. 
R y m an ow a, Jw om cza, T a rn o b rz e g a , S tróż, N ow ego 
S ącza , O rłowa (od 1(7 do 15(9), O sw ięcm m  

L aw oczn ego, C hyrow a, B orysław ia , K ałusza, Choderow *  
Sam bora, C hyrow a  
T arnop ola, P o tu to r
C zerm ow iec, D ela tyn a , Zaleszczyk, N o w o eie iity  
B ełżca , S o k a la , Lubaczow a, R aw y r.
P odw ołoczysk  (K ijow a, O d essy), B rod ów , K opyczyn ier, 

C zortkow a, H u sia tyn a , S k a ły , Iw an ia  pualego, Cr*y- 
m alow a

Ick a n , (B otu szan , Jasa. B u karesztu), K ałusza, Ż yd aczow a, 
C zortkow a. Z aleszczyk , W y im ć y , K órosm ezó, Kocma 
n ia. Dorny W atry , S u czaw y, N ow osielicy  

K rakowa, (W iednia . W rocław ia, B er lin a , Pragi, K arlsba­
du), Jasła , Chabów ki, Z akopanego, W ieliczk i. JS. S ą ­
cza, Lubaczow a, O św ięcim a  

T u ch li (od 15(6 do 30 |9  w łączn ie), S k o leg o  (od 1(5 do 
30(9 w łączn ie). S tryja , C h yrow a, B orysław ia , Cho- 
dorow a. K ałusz*

R zeszow a, L u baczow a, C hyrow a  
S am b ora, Chyrow a  
Jaworow a
K ołom yi, Zydaczowa

K rakowa (W ied n ia , W rocław ia, B er lin a , W arszaw y), P r a ­
g i, K arlsbadu. C h yrow a, Mezo Laborcz (Peaztai, N. 
Sącza, O rłowa, O św ięcim a  

L aw oczn ego, (Pesztu), C h yrow a, B o ry sła w ia , KataaeM 
R aw y rusk iej, S okala  
Podw ołoczyak, (Kijowa. O dessy), Brodów  
P rzem yśla  (od 1(5 do 30(9 w łączn ie), C h yrow a, N. Zagórza 
Ickan , C zortkow a, Zaleszczyk, D ela tyn a , W yżm ey , Now o- 

s ie ticy . B erh om eth u , Czudina, S eretu , B r o J in y , D orny  
W atry, S u czaw y  

Krakowa, (W ied n ia , W rocław ia, W arszaw y) C hyrow a, R y ­
m an ow a, Iw on icza , Tarnob rzega. O rłowa, W ieliczki 
C habów ki, Z akopanego (od 1(5 do t od 16]9 do 
30(4), Jasła

P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iec, Iw a n ia  p u stego , P o ­
tu tor, S k a ły , H uaiatyna, Z aleszczyk , G rzyoiaJowa 

Stryj*
R aw y r . ,  Luba«*ow» (k a td e| n ied zieli)

z dworca „Podzamcze*
P odw ołoczysk , (K ijow a, O d ew y), B rod ów . K o p yczyn iec: 

H u sia ty n a , Czortkowa
T arnop ola , Potutor
Pod w ołoczysk , (K ijow a, O dessy), Brodow , K opyczyn iec, Z a­

leszczyk , H u sia tyn a , S k a ły , Iw an ia  publego, Cray 
m a ło w a , Czortkowa

P odw ołoczysk , (K ijow a, O desey), B rodow
P o d w o ło czy sk , B rodów , . K o p y czy m ee , Iw ania pustego. 

S k a ły , P otu tor, H u sia ty n a , Ź a łw z iz y k , G rzym ałew a

JPooiągł lokalne.
z Brzuchuwic 6’42, 7'30 rano, 11 -45 przed p o i, 1 47, 

315, 4 30 i 5 03 po połud. 7 54 i 912 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie), 

z Janowa 820 rano, 116, 4 45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10 iO wier-ór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11 -35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5-48 rano, 9 30 i 10 50 przed połud., 
12 32,2'05, 3-35, 505 po połud., 7-05 i 8-04 wieczór 
(od8/5do 11/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 6 50 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1-35 po połud. (od 15/0 du 31/8 
w niedzielę i święta), 3-18 po potud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud, 

do Szczerca 145 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Fora nocna oznaczoną |est ramkami. — Czas srodkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodi iki, 
rozkłady jazdy i. i. p., na&ywae można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1. 9.

L. 2812/904.

Ogłoszenie iicytaci .
Zarząd miejs. Zakładu wodociągowego we Lwowie rozpisuje 

niniejszem licytację ofertową .ia przedsiębiorstwo budowy domu 
dla strażnika wodociągowego w Jamelnie.

Warunki iicytacyine i plany przejrzeć można w biurze miejs. 
Zakładu wodociągowego. Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 września 
1904 o godzinie 12 w południe. 889

Aleksandrowicz 
dyrektor miejskiego zakładu wodociągowego.

Kawiarnia AtncryKa^Ka 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o gudz. 9-tej wieczór.

„Kawa zdrowia*
polecona przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie, jako wzorowo przy­
rządzony przetwór kiajowy, odpowia­
dający wszelkim wymogom dvetetycz- 

nym. Wszędzie do nabycia.

Wafriewjijl i Cuczko
683 Podgórze, przy Krakowie.

■V * Kto szuka
łatwego a bardzo rentownego 

pobocznego zajęcia
bez żadnego ryzyka, wiadomości fa­
chowych i kapitału a posiada licznych 

znajomych, niechaj nadeśie 
swój adrei pod „O. P . 323 biura
M. Pozsonyi Wien 1X1. 842

Czy chcesz pan

potlweić swoje dochody?
Może pan to z łatwością uczynić 

przez objęcie korzystnego zastępstwa 
.■i przyjmowaniu zamówień artykułu 
łatwego do zbycia, ewunt. jako ubo­
cznego dochodu. Bez lachowych zdol­
ności, jako też wkładki kapitału.

Bliższe szczegóły bezpłatnie p o ć : 
„K. S. 4230*, Rudolf Mossc, Wien I., 
Seilerstatte 2. 4003

E M O R O I D Y
wewnętrzne 1 zewnefizm po­
łączone z nadmiernym opły­
wem krwi leczą szybko pnea

ryżu. — W Kra* owi* w a p M a d  
Pp Wiszniewskiego i Rw fai*

We Lwowie w apteł teb .P P ,.------
scha, Ruckera i W io k frm i* *

Zakład wodoleczniczy
Pr. k (b r a c i  ?

otwarty czly  rok,
Centraise ogrzewana. Ka -Hzacń .  Światło efc&by n p |  

Wodociąg. Nowo urządzone hudentd.
Ceo* od osoby od 8 £cokh> dzkaotc z adt-n ntrzy- 

* wucm. Prospekta na żądanie.

Szkoła sztnKi stosowanej i robót ręcznych
L w ó w , u l. G o fęb ia  12 (Willa Palatyn)

pod artystycznem kierownictwem art. m alarza Z. Ćwiklińskiego i Modesty 
Olszewskiej rozpoczyna rok szkolny z 15 września.

W P r o g r a m i e :  rysunek i malowanie z natury, jako nauka prz-gotowawcza 
(art. mai. Z. Ćwikliński); roboty kobiece 1 krzyżykowe, drutowe, aplikacje, 
koronki, hafty, rob. kilimowe, smyrneńskie i t. d. (udzielane przez pierwszo­
rzędną siłę fachową). Stylizowanie i układ ornamentu, stosowanie przez wypa­
lanie, maiov anie na materjach, szkle, erzewie, skórze według najnowszych 
systemów (M. Olszew ska). Nauka codziennie z wyjątkiem soboty i niedzieli.

Wpisy od 25-go Sierpnia (od 10 do 12 w południe). 860

litlMAMMAMS bardzo piękne, słodkie 
W W 0 ( |n > n a  górskie winogrona wy­
syła starannie opakowane za zaliczką 
3 korony, najlepsze muszkatelki 4 Kor. 

w koszykach 5-cio kilowych 851
B. T im o n  z Eger (Węgry)-

F o rte p ia n y
Boesendorfera, Schweighofera, Wirtha 
i innych iabrykantow, tudzież pianina 
są do nabycia w składzie fortepianów

J .  M U S  S I L
przedtem J. Balko we l w o  wie, przy 

ulicy Karola Ludwika 7. 861

Handel m 
płócien i bielizny

Jasa Rtedia
w ®  Ł w o w l m

poleca najtaniej własnego wyrobu

K OSZULE SA LO N O W E
po zł. l-io, 1-70,2-10, 2-25,2'5u 1 3. 
Koszule z przodami pikowemi 

i fałdzlkaruL miękkie i sztywne 
po złr. 2-10 2-50, 2'75 i 3 — i 
wyżej.

Koszule kolorowe i z kolorowy­
mi przodami kretonowe, zefi­
rowe i oxfortowe po złr. 2'40, 
2-60 i 2 80.

Koszule nocne po zł. 1’65, 2'—, 
ozdabione na wzór ukraińskich 
po zł. 2-35, 2-50 i 2 '7 \

Koszule dla chłopców po zł. 1-50. 
Półkoszulki z kołnierzami 50 ct.

KALESONY
po ct. 90, złr. 1 —, 115, 1-45 165 

i 180.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2 50. 
Mankiety tuzin zł. 3'60, 4 i 4-50. 
Chustki płócien, tuzin po zł. 2'40. 
Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełniane i jedwabne 

ód złf. 1-50.

W O D A  K O LO ŃSK A
„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 

4*, flakon 0-50, 1, f'50, 3—.

K RAW ATY
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincji wyko­
nują się najstaranniej.

Nadzwyczaj korzystne
zastępstwo we Lwowie i na prowincji 
pragniemy oddać osobie uczciwe]. 
(Nie są to losy ani ubezpieczenia). 
Przedmiot wszechstronnie polecony i 
bardzo pokupny, dochód wysoki, nie­
ograniczony. — Szczegóły bezpłatnie. 
Listy do ogłaszającego odsyła Admini­

stracja Dziennika polskiego. 850

5 d t t f V f h  ,0*c0'>. balkon, spiżarka, 
kuchnia na pierwszem 

piętrze zaraz do wynajęc'a plac Aka­
demicki 1. 3. 891

P if f fW ę y d  centralne biuro pośred- 
i  K i n j f c h  nictwa Bodyńskiej, 
Lwów, Rynek, pasaż Andrioiego po­

leca wszeiką doborową służbę.

E x p o r t

stołowych winogron
5 ki. kosz szl. winogron stoł. kor. 3-40 
5 „ „ „ brzoskwiń „ 360
5 „ „ „ śliwek „ 3_
5 * ,  „ pomidorów „ 320
5 „ barył, dobr, biał. win. stł. „ 5 —
5 „ „ „ czwr. „ r B 7-80
Wysyła wszystko franco na każdą 

stację 868

johann Stefanović
Ung. Weisskirchen (Sud-Ungarn).

Lwów, ulica Trzeciego 
l l J t  * Maja I. 2, poleca tylko
najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko­
niaki po cenach przystępnych. KAW \  

palona kig. kor. 2.40. 878

Winogrona stołowe
najlepsze „ C h a s s e l a s *  dobrze opa­
kowane wysyła franco w 5-cio kilo­
wych koszach po 3 kor. za aliczką

Dr. B an et h
Szeged. 6.

841

(nttUrnia hralsowifr
Lwów, Fredry poleca znakomite ciasta 

o 3 centy. Wybornych herbatników 
uni 80 cnt. Pomadek 60—80. Karmel­

ków 40 ct. Czekoladek guldena.
S

Winogrona stołowe w najlep-
_ szych ga­

tunkach w 5 kitowych skrzyniach lub 
koszach po 3 korony franco. Winogro­
na muszKatelki 4 kor. franco zamawiać 

pod adresem: 866
M. ó z a u e r ,  Traubenexport

Grabacz, Ungarn, Torontńl.

% Kilo pierza gęsiego
tylko CO ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 c.„ 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w Ś m i c ł i o w i e

koło Pragi (Czechy 690). — Wymiana 
dozwolona, —Upraszam o dokładny 

adres. 893

P o m id o r/
sprzedaje 881

Krajow> Zakład sadowniczy 
w Zaleszczykach

po 2 korory 5 kgr. koszyk franco.
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